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List ten słu5zme oburzył p. A Sto
łypina, lecz w jaki sposób on zaredago· 
wał nań? Nie poinformowawszy się u 
swego kolegi redakcyjnego Maski, kim 
iest BakaJ, którego Masl.:a musi dobrze 

łwarzy znać z poprzedniej swe1 działalności, p. 
Stołypin oświadcza, że Bakaj jest żydem 

wynalazku aptekarza 1 że wobec listu Jtgo należy przyjąć 
Jana Niwińskiego. vropozycj~ drugiego kolegi redakcyjneg a 

''• uniknlttł naśladownith"ll, Każde 11udełkll Mieńszylc) va. ' bujlcotować żydó n. 
napatrzona jest w ptombt, na której inaj- „Historia zna plemiona wymarłe. 

duje 1i; ł[g 2ll4 I nazwisko wynalazcy Nauka powinna postawić nie plemię, lecz 
Jan Niwiński. char~k~er żydostwa w warunkach wy~ 

4przedaż w aptekaoh, składach aptecznych - mare~ • k. 
1 perfumerj ach. a ta 1e wywody brata zmarłego 

premiera zwrócił uwagę feljetonista 

-----------------------------
Czas· odnowić 

preAumeratę· 

Dzisiejszy numer składa się 

Il. 8-mlu kolumn. 

Kalendarzyk. 

Piątek, d~ 27 października 1911. 
U z I ś: Sabiny P. M. 
J u t r o: Szymona. 

11a absuraum. 
Współpracownik ,NoY1. Wrem.". a 

taruem brat zm~rłego prezesa mini· 
strów, A. Stołypin1· otrzymał od osła· 

( 

wionego eks·rewolucjonisty, eks·agenta 
ochrany, a obecnie sekretarza Burcewa, 

· Bakaja, Ust, w którym ten pomjędzy in· 
. J)łml piue: 
1 .Niewymownie jestem zadowolony 

i losu brata pafaskiego, aby powiedzjeć: 
... ~ .. -.. „.,.,a ·~iu~ą be4zie". 

• Riecz i", W.ład. Azow, który pisze, co 
następuje: 

„Ma sic: rozumieć, list ten jest szczy· 
tern bezczelności i szczytem nieludzkości. 
Ból krewnych jest święty, i drwiny z 
bólu blizkich są przest~pstwem, podło· 
śc1ą i grzechem. 

Lecz jaki !.!żytek zro bił z tego listu 
p. Słołypin? Zamiast tego, aby powie
dzieć, że Bakaj jest złym człowiekiem, 
p. A. Stełypin napisał polemikt: przeciw 
żydom. 

• Bakaj popełnił tak.ą podłość- roz
waża p. Stołypin.-Bakaj jest żydem, a 
wiec wszyscy żydzi są podli. Zyd ·aakaj 
pozwolił sobie na użycie wyrazów, ja-
kich nie użyłby człowiek. A w i~a żydzi 
nie są ludźmi, lecz hyenami, szakalami 
i pająkami, falsyfikacją człowieczeństwa, 
A wi~c należy aążyć do wyt"pienia ple-. 
mienia żydowsi1aego. 

.Nie odmawiam pewnej, prawda, 
elementarne), lvgiki i konsekwencji roz· 
ważaniom A. SL.Jłypina, lecz 1est w nich 
jeden błąd, „.~ry tak lub hld(;Zej p. Sto„ 
Jypin b~d:w.: i .usiał wyjaśnić lub napra· 
wić. 

"Chodzi o to, że Michał Bakaj nie 
jest i nigdy nie był żydem. Michał Ba
kaj jest rdzennym rosjaninem, p ra wo„ 
sławnym, a nawet wychowywał się i u
czył w seminarium duchownem. A więc, 
oburzający list Bakaja nie jest listem ży
<iowskim, lecz rosy1skirn, a więc W) ra ,~a 
on nie żydows!<ą bezczdnośc, nie żydow
ską nieludzkość. 

A więc list Bakaja nie daje żadnego 
powodu do nazywaoia :?.yd ów st':aKalami, 
~yęnanJ.i i p~jąka mi1 ora~ do nawo.fywa-

nia do tę pie ni a i~h,-tak samo, jak list 
ten nie daje powodu do nazywania ta-
1<;em1 epitetami, oraz do żądania wyt~ -
pienia holendrów, francuzów, papuas6w, 
baptystów lub staroobm:dowców. 

Zastanawiając się nad tern, jakie wy
jaśnienia Of?łosi obecnie p. Stołypin, fe· 
ljetonista „ Rieczi" zapytuje, czy p. Sto· 
łypin nie napisze w ten sposób: 

„My.: · ~· .rn, że ten oburzaiący i 
wstr~tny list napisał do mnie ~yd. Dla· 
tego nawymyślałem żydom od hyen i 
szakali, oraz wezwałem do wytępienia 
ich~ Obecnie dowiedziono mi, że wyżej 
wspomniany list napisał do mnie nie 
żyd, lecz czystej lcrwi rosjanin, b. wy~ 
chowaniec seminarjum duchownego. Na 
zasadzie tego cofam skierowane pod 
adresem i.ydów wymysły, i przenoszę 

Je na ros1an, b. wychowańcó\f! semina· 
rjum". 

Lecz feljetonista 11 Rieczl" natych
miast odsuwa myśl, aby 1J. Stołypin 
mógł ogłosić tego rodzaju wyjaśnie-

nia: 

o parę naszych milionów • . 
-=·-

Znany etnograf rosyjski. prof. uni• 
-wersytetu kijowskiego, Florin:>kii, w do.
datku do wydanej przez siebie m .1J1Y 
Słowiańszczyzny podał obrachunek na· 
rodów stowiańskich. 

Prof. Florinski Jest jedynym uczo„ 
nym etnografem rosyjskim, który prz}I 
liczeniu polaków kieruie się me fantaz1ą. 
lecz stdtystyki! i faktami. 

'Podaje Ón cyfrę polaków na 
21,700,000 głów. Prócz tego oddziel
nie wymienia 370,000 kaszubów, razem 
przeszło 22 miliony. 

Dotychczas zazwyczaj rosyjscy et· 
nografowie mówili o 9, o 10, · czasem 
o 12 mil jonach polaków. Bardzo lub ią 
być wstrzemięźliwi i skąpi, gdy a 
naschodzi. 

Z 22 miljonów polaków na Arne• 
meryk~ przypada 3 miljony. Owi po· 
Jacy amerykanie są zawsze wątpliwi. 
Naprzód nikt ich dokładnie nie liczył. 
Może jest ich 3 m iljony, a może i nie' 
ma. .Powtóre, co się z nimi z czasem 
stanie? Nie W$,:.yscy wierzą w icJl wier ... 
ność dla Polski w nast~p nych pokolec 
mach. Więc ~v.Jwic:kszeni e liczby o cał~ 

„Przypuszczam, że Stołypin b~dzle 3 m1ljony może okazać się zawodn em. 
wolał raczej popełnić ~ysiąc błedów Natomiaśt prof. Ftorinskl liczbę po• 
przeciw prc.1wvm logiki, mt napisać coś laków w państwie rosyjskim podał na. 
podobnego. 9,800,000. jestto zamało z pewnością! 

.Przypu~zczam, że A. StołypJn zu. W Królestwie_ ~udność wyn_osi obecnie 
pełnie zmieni swe rozumowanie i 'Osta· olmło 12 m1l1 on ów. Odliczywszy na• 

· ·d · d · d · ł wet całe 2 m iljony żydów, oraz cho" 
tec~nie przy1 zie o }e yme s. usznego ciażby aż milion litwinów, rus lnów, 
wniosku, te błędy 1 grzechy 1ednos~ki niernców. to i tak jeszcze 9 m1IJonów 
bynajmniej fil~ rozciągają 31C: na cały ie• pozostanie polaków. No a co najmniej 
~v naród lub jego stan~ d~a _miljony yol_al~ów p~zemi~szkuje na 

Mesztą zartuję, glij i1.ówię, że tak L1tw1e, na BialeJ 1 Małe1 Rusi,_ oraz wo 
• m W5zystl(ich bez wyjątku guberniach Ro<( 

przy uszcza • sji europejsl~iej 1 azjatyckiej, w Peters' 
W rzeczywistości sądzę, że A, Sto· burgu, Moskwie i t. d. W gubernji gro.

lypil; nie mrugnie nawet okiem, gdy do. diieńs\<ieJ. kilka ~owiatów jest przeszlo 

I i · B ' · · '. ·t ·ydem w połowie polskich. w e s ę, ze '-·<al me ,c~ z • 
• Więc c;ó~! ·- 11 ow,~ on - Ba!caj nie Słowem, licząc najskromniej, 21 do ~ 

· · ł b' d 22 miljonów przebywa w trzech pań• 
jest żydem i iLt, l\tory d .J g ę I uszy stwach, które dokonały rozbiorów Rze· 
oburzył mnie, otrzymałem od rosjanina, •:zypospolitej polskiej, wi~c takich miljo• 
b. wychowańcc:t seminarju111. A jednak nów, które nie zerwały napewno bez• 
żydzi są hyenami, szakalami i pająkami, pośrednicł1 stosunkó11v z ojczyzną. 
gdyż tak chce -p. Mie1l.szykow". 

,,Włodzimierz Sotowiew-mgwi na· i . 

zakoóczenie felje onista „Rieczi"-umie· . #i=a.i9~1'\1~f.Di ~ . '~ Chinach. 
rając modlił się za naróJ żydowski. Dla- {,W vhtP~JH ~ 
czego nie pomodlit się on za swego· ---
przy1aciela, Aleksandra Stołvpina. Być S 1 . 0 ,„·1„da rewo• '. · . . ·. _. · mutny wmec przep \'V "' 

rnoze modlitwa 1ego uchronitaby „naJ- lucji chińsliiej dr. v. Makay w Mona• 
poprawniejszego" z publicystów „Now. chium, który w berlińskiej „Deutsch~ 
\Vr."' od obecnego jego upadku". Tage:;ztg." rozwodzi si~ • n\ej w ob.,. 

--- szernym artykule • . ' 



Rewolucja wybuchła z powodu 11,e· 
iadowolenla narodu.- chińskiego z dyna
stji panującej, która spowodowała eko
nomiczny upadek i utrat~ wpływów po· 
litycznych Chin. Dynastja Mandżu mo
ralnie bardzo podupadła i nie jest zdoi
n~ do kierowania państwem tak olbrzy. 
m1em. 

Chińczycy głoszą to bez obawy, a 
jedno z chińsldch pism radykaluych 
.Hsiwanapao• pisLe wprosll 

.Niechaj cesarz uroczystym edyk· 
tern wszystkie winy z powodu tvch o · 
płakanych stosunków weimie na· siebie 
i ślubuje niebu, że w ciągu 30 lat nie 
rozpocznie żadnych nowych reform, bo 
one i tak nadużywane są tylko do wy
zyskiwania narodu". 

Dr. v. Makay twierdzi, że w Chi• 
nach dzieje się obecnie to samo, co 
dawniej w państwach europejsl<ich, 
szczególnie we Francji, gdzie królów 
zrzucano z tronów, a w rezultacie po· 
wstawała zupełna anarchja. 

Naród chiński, zdaniem autora, nie 
iest zdolny do przeprowadzenia żadnych 
reform i do zastosowania sie do nich, 
bo przeszkadza im w tern ich - religj1.1 1 

a raczej chaos wielu wyznań religijnycn 
w Chinach, lctóre sprawiają zam1eszame 
pojęć. 

Przytem chińczycy są bardzo zabo -
!>onni, na katdym kroku obawiają się 
różnych złych duchów, wierzą we wróż· 
by i drogo płacą, aby tylko odsunąć 
.niebezpieczeństwo", grożące od różnych 
.strachów" itp. 

W pieśniach swoich chińczycy wy
sławiają narody· europe1skie, walczące o 
wolność, i opłakują los narodów .zgu
bionych''. ja!~ polaków, egipcjan itd. Czy. 
nią to zaś w tym celu, aby przestrzedz 
naród chiński przed podobnym losem, 
jeżeli dynast.ja panująca nie zostanie usu· 
.nięta. 

Autor nie wierzy w zapewnienia ko· 
mitetu rewolucyinego, że powstante nie 
lłwraca się przeciw cudzoziemcom t że 
nie grozi im żadne . niebezpieczeńslwo, 
bo cnińczycy nie znoszą cuuzoziemców, 
a przywódcy rewoluqonistów lada chwi· 
)a mogą wydać hasło rzucenia się na 
.olJcych" 1 gdy w mny sposób nie b~ćij 
mogll zyslrnć stronllll\ÓW wśród szero
k1eh mas. 

W końcu twierdzi v. Makay, te 
! tych wzgledów rewolucia chińska nie 
przyniesie trwałych nastęfistw; chińczy
cy może zdołają obalić dynastję, ale re
publiki, jalm takieJ, w którejby ład pa· 
nował, nie utworzą. 

Jak widać, dr. v. Makay opisuje re-
' wolucię z najczarniejszej strony i wogó

łe bardzo pesymistycznie na nią się za
patruje. Chociaż zapewnie nie moż
na podzielać jego obaw, warto sie 1ect• 
pak nieco zastanowić nad jego wywo
dami. 

ojna a speku acja. 
Dużo jeszcze prawdopodobnie wo• 

dy, a może i krwi, upłynie, zanim Wło· 
si będą mogli sobie powiedzieć, że są 
już istotnie panami Tripolisu. A jednak 
znaleźli sie !ip~kulanc1, lctórzy dziś JUŻ 
sprzedają skórę na rnedźwiedzm i rządu& 
Tripolisem tak, jakby on był już bez
sporną własnośc1q włosl\ą. 

.Bank rzymski" zakłada specjalny 
bank rolniczy w celu sprzedaży ziemi w 
Tripolisie kolonistom włoskim „na ra
t~". Now ;' l 1nk rozporządzać bedzie 
~-:apttałem ?aida(Łowym w sumie 10 mil1. 
łiiĆ>'ł'. · Aby 1eCnak módz sprzedawać 
ziemie, t~z:;ba ie najpierw ,Josiadać. Bani{ 
r"y11ski ziem tych, oczywiście niema, po
stanDwił ':Vięc zlikwidować własność 
r rywatną w Tri polisie w następujcicy 
.spritny" sposou . . 

Obecni w.łaściciele gruntów w Tri• 
poiitanJi i Cyrenajce nie mają forma!• 
nych dowoaów. stwierdząiących prawa 
własnośc:i, tranzakcje bowiem kupna 1 

sprzedaży gruntow dolwnywane byJo 
przez tubylców „na słowo•, poparte u• 
)'Oczyst~ przy;, 1 ęgq na Koran. 

Inna czę•ć gruntów przeszta w ')O• 
siadanie po.m:zegól11ycll plemion i 'ro
dzin, jalw własność zoiorowa, poczem 
plon dzieluay 1est pomi~dzy posicze~Jól-
nych czlo1Jiów rocłzin. ~• 
... Patrjarchalne zwyczaje, poparte re

J1g11nym obCZi~dem przysięgi, stanowiły 
wi~c owe normy prawne, l~tóremi rzą._ 

dzili sie dotąd tubylcy, Sciąganie 1·0-
datków przez władze tureckie dokony· 
wane było również bądź według ple· 
mion, bądź wedłu1~ rodzin, zależnie od 
tc!!,O, czy dany grunt był własnością 
plemienia, czy te;:: rollu. 

Rząd wlosld w proklamacji do lud· 
nośc1 tubylczej przyrzekł, ja!< wiadomo, 
11atychmii.tstowe i zu 1Jełne uwolniene Jej 
od podatl\ów. Spekulanci z Banku rzym
sluego zrozumieli to 1alw zupełme znie· 
s1eme własności prywatnej tubylców i 
przejsc1e wszystlucn grnntów na włas· 
11ośc pansl.wa któremu wolno z nimi 
robić, co mu si~ podoba. 

Niezależnie od tego wszystkie grun
ty, które bezspor11ie pn:cjść · mają na 
własność państwa (dawn; grunty ko• 
ronne, pustynie, nie stanowiące włas· 
ności plemion I t. p.) powinny być, zda· 
niem Banku rzymskie~o, przeznaczone 
mezwłocznie po podbiciu Trlpolisu na 
sprzedaż. 

Tak wlęc Bank uymski zamierza 
nabyć olbrzymie przestrzenie za bezcen 
ażeby je potem sprzedawać po wysol\ich 
cenach przybywającym do Tripolisu ko• 
lo111stom włoskim. .Smiałość" planów 
tych przeraziła rnid. który ujrzał si~ 
zmuszonym poskromić przedwczesne a„ 
petyly spelrntamow. 

Przed kilim dniami odbyła się w 
Rzymie narada działaczy społecznych 
przy udziale priedstaw1cieli rządu, na 
które1 sprawE: tą omawiano ze stano· 
wiska prawnego i ekonomicznego. U
znano jednogłośnie za niedopuszczalne 
gwałce11ie obyczajów tubylców, oraz od· 
wiecznycn "praw miejscowych". 

Postanowiono też przeciwdziałać 
ze wszystkich sił pianom Banku rzym· 
sluego. 

Czy jednak postanowienia narady 
tej będą miały jakie znaczenie µral\tycz
ne, jest rzeczą bardzo wątpliwą. Bank 
rzymski do:;tarczył rządowi poważnych 
srodków na prowadzenie wojny, w za
mian za co otrzymał obietnic~ rozmai
tych „lwmpensal". A że Banl< rzymsl\l 
•.a:ymyslił kompensaty dla siebie uai• 
Korzysm.ejsze1 dziwić się temu nit: 

można. 

Rząd wiedział chyba przecie, że mu 
Bank daje miljony nie dla pięknych o
czu P• Giolittiego ••• 

O wykluczenie z listy 
pom. adw. przysięgłego. 

Pan Władysław Szumański, b. wy
chowaniec uniwersytetu w Warszawie, 
w r. 1907 ukończył wydział prawny uni
wersytetu w Odesie, poczem na własną 
prośbi:, przyj~ty został do prokuratorji 
Królestwa Polskiego. Po pół roku, opu· 
ściwszy służbt: w prokuratorji, zapisi:lł 
si~ w poczet pom. adw. przys. 

Po dwóch latach izba sądowa war
szawska bez żadnego zgoła powodu, nie 
wzywając nawet p. S. i nie zail\dawszy 
od niego żadnych wyjaśnień, wykluczyła 
go z listy pom. adw. przys. 

jak się w następstwie okazało, mo· 
tywem wykluczema była opinia oberpo
licmajstra warszawsKie~o, który nie uznał 
p. S. za dostatecznie prawomyślnego po
lltycz111e. 

Oberpolicmajster wskazywał, że p. S. 
w 1899 r. by.t wydalony z uniwersytetu 
warszaws!dego za udział w rozruchach 
studenckich, w 1900 r. był aresztowany 
podczas demonstracji u 1iczne1, w 1901 r. 
pozostawał pod dozorem policji, 1ako 
podejrzany o wspólnictwo w przestętJ
slw1e państwowem, wreszcie w 1906 r. 
odbywał areszt dwutygodniowy z rozpo
rządzenia czasowego generał-gubernato · 
ra wojennego war:;zawsl<iego. Wiadomo
ści te od oberpolicm'1jstra warszawskie
go wpłynęły do sądu podczas rozważa· 
n1a prosby p. :-). o wydame mu pozwo· 
lenia stawania w :lądach. 

Sąd okręgowy podanie to odrzucił, 
a wkrot'e µmem izba sądowa wyj{luczy· 
rn p. S. z listy pom. auw. przys. 

Uzyskawszy od oberpolicmajstra war· 
szaw:::kiego szclegółowe dane o przyczy. 
nach poprzednich ar~sztowań i dozorów 
policyjnych, które wyjaśn;aty, że p. S. 
nigdy faktycznie nie był politycznie skom
promitowany, zwrócił się on powtórni~ 
do ~ądu olm~~owego o zaHczenie go po· 
nown 1e dJ pom. adw. vrzy:::i., powołu;ąc 
się. na nowe dane z ka11celarji oberpolic
majstra, Jako motyw lio powtórnego roz
wa~emą sprąwy. 

. Sąd odrzuc!ł to podanie, powołując 
się na orzeczeme Izby sądowej, izba zaś 
skargG w tej sprawie odrzuciła. 

Pan S. zwrócił się ze kargą do 
senatu, motywując Ją, jak następuje: 

1) Udział w rozruchach studenckich 
jest. sprawą dalekie1 przeszłości, zapo· 
mmaną nawet przez władzę uniwersy· 
tecką. 
. 2) Z nowego komunikatu oberpo· 

licma1stra okazuie się również, że naj„ 
poważniejsze ze względu na swoją nieo· 
kresluność. oslrnrżeme <:> udział w przes
tępstwie państwowem, jest jedynie wy
llli(Iem wyklu~zenia mnie z uniwersyte
tu; to samo dotyczy i dozoru pohcyj· 
nego. W ten wu~c sposób trzy punkty 
pozoawiaJące mrne prawomyślności spro
wadzają się do Jedynego wypacll\U -
wyKiuczema z uniwersytetu. 

3) Oskarżenie o udział w demon
straCJi 1900 r, nie może być podnoszo· 
ne poważnie, jeżeli nawet bezpośrednio 
po demonstrac1i nie uległem żadnei ka· 
rze, nawet administracyjnej. 

4) Kara 25-ciu rubli nałożona na 
mnie była, w zamian dwutygodniowego 
aresztu za przech0wywanle wydawnictw 
niedozwolonych. Rozmiar kary dowodzi 
najlepiej, że nie mogło tu być mowy o 
przestępstwie przewidzianem w art. ta2 
kod. kar. 

P. Szumański dowodzi w kon\\lu· 
zji, że sąa okręgowy i izba nie miały 
zasady odrzucić 1ego podania o przy ię· 
cie w pocz:t pom. adw. prz. S!id Miat· 
by w najgorszym razie prawo odrzucić 
prośbę o przyJęc1e w poczet adwokatów 
przys1i;; ~ l'y1..11. . 

Senat dopatrzył się w postępowa· 
niu sądu okręgowego warszawsldego, 
oraz izby sądowej s>ogwałcenia szeregu 
przepisów formalnych i uchylił ich O· 
rzeczen;a, poczem uwzglęJniono poda· 
nie Szumańskit>~O. 

Ze świata. 

O Pols u11 ŚJ ie aczka. Pan
na Fortunata Egervwmt, rvdaczka nasza 
"!. War~zawy, występuie obecnie z dużem. 
powodzeniem na scenie operetlwwe1 
Stuttgarter Schauspielhaus• w ~z;tutgar

~1e. l'(rytyl<a tamtejsza podnosi wdz1ęl\ 
ruchów, temperament, inteligentną gr~ i 
symµatycwy głos anystk;. 

O Oskarżenie posła. Z Mo
rawsl\.1ej Ostrawy donoszą, że przeciw 
tamtejszemu posłowi socjalistycznemu, 
Prokeszowi, wystąpił dziennik miejsco· 
wy z zarzutem, że brał łapówki. Pro
kesz zażądat, aby wymieniono autora 
artykułu, bo chce zast<arżyć. Na to re
daktor Skupala wymienił siebie samego. 
Mimo to Prokesz go nie zaslrnrżyt 
Obecnie sprawa ma być sąctzona przez 
sąd partyjny klubu so~1a1islyczne60. 

Z LITVvY I RUSI. 
X 'ii. w~ ... szenae dzie11nika. 

Izba sąJowa wileńska zawiesiła dziennil< 
wileński „ Gazeta dwa grosze", do czasu 
zapadnięcia wyroku w sprawie o arty· 
kuł o Stołypinie. 

+ Pogrzeb &. p. B. ł..ad• 
nows!c.iego. Wcwrai w \\arszaw1~, 
po 11ai.lożenstw1e żałobnem odbyła s.1i: 
z lwścioła św. Antoniego eksportaqa 
zwło!\ ś. µ. tlolesława Ładnowslt1ego, 
przy olbrzymim napływie publiczności. 

Nad grobem imieniem sceny prze· 
mawiał kierownik literacki dramatu i 
komedji, Józef Kotarbinsl<i, jako przed
stawiciel Stow. anystów teatrów war
szawskich, którego prezesem i>}ł zmar
ły - Józef Mikulski, w imieniu auto• 
rów dramatrcznych - Tadeusz Kon· 
czyński. 

Teatr Polski w Łodzi reprezentowat 
na pogn;ebie reżyser jego p. Tatarkie
wicz. 

Prezes teatrów warszawskicl1 p. Ma· 
Jyszew, otwierając wczoraj sesię repertu
arową w sali posiedzeń dyrekcji, noświę· 
cił gorące wspomnienie ś. p. Bolesła• 
wowi Ładnowskiemu. 

Zwierzchnik teatrów nakreślił w wy„ 
mownych! serdecznych słowach wielkie 

zasługi zmarłego dJa sceny. jee;o dzia· 
łalność, obfitą w świetne wyniki, f wniósł 
aby wszyscy zebrani uczclli pamlęt ar·1 

tysty przez powstanie. 
Była to chwila wzruszająca, gdy 

wszyscy reżyserowie. i kierownicy po ... 
sz~zegó~ny.ch działów te~tralnych, w 
m1lczemu 1 powadze, człowiekowi i ar 
tyście w zbiorowym wyrazi hQłd torJ.l 
złożyli. · , 

Z łódzkiego żydows iego 
Towarz. Dobroozynnośc;. 

-o-
. Z powodu wielkiej drotyzny pro•· 

duktów spożywczych codziennej potrze• 
by; drożyzny szczególnie dotkliwej dla 
ubo2iej ludności naszego miasta, pozba• 
wionej przytem taniego i hygienicznega 
pożywienia, - Zarząd żyd. Tow. Do· 
roczynności postanowił podwoić ilośd 
wydawanych codziennie tanich obia „ 
dów. 

Niezależnie od tego. obiady wyda
wane bi:dą od l listopada przez czas 
zimowych miesięcy - dwa razy dzien„ 
nie, mianowicie tald:e od godziny S i pół 
- 7 wieczorem. 

Ogółem projektuje się wydawać 600 
obiadów dziennie. co stanowić będzie 
dla Towarzystwa 30 rub. dziennego wy
datku. 

Obiad składający się z 1 funta 
chleba, porcji pożywnej zupy i kawałka 
mię;a, sprzedaje tania lmchnia po S I\, 
i tyleż dokłada Towarzystwo Dobro
czynności i taki sam obiad z pół funta 
chleba - 4 !mp., bez chleba 3 kop. 

Kuchrna tania pozos1a1e pod nad· 
zorem speqalnego Komitetu, który co· 
dzien11ie dyżuruje na zmiany podczas wy~ 
Gawania jadłll. 

O wielkiej po!yteczności i dobro• 
dzieistwie, jakie świadczy ubogiej ludno· 
ści tania kuchnia. szególnie podczas zi· 
my i obecnei drożyzny, zbyteczna wspo· 
minać. Wystarczy zaznaczyć, że ku· 
eh ni a ta wydaje rocznie około 100,000 
tanich i łiy~ienicznych obiadów, toprócz 
wielu bezeł'awych), które \ pod wzg e 
dem zdrowotności maią swoie \;JOWażne 
znaczenie. 

Mo.że wzmianka ninie1sza zwróci 
większą uwagt: na tanią kuchni~, która, 
mimo wiełl~1ego swego pożytku, nie cie• 
szy się takiem poi)arc1em, ną 1al(ie b~z· 
względme zasługuje. 

KRONIKA. 
=\n Sprawy związkowe. 

Kancelaqa gubernatora piotnwwskiego 
zawiadomiła zarząd związku zawodowe· 
go piekarzy żydów w Łodzi, ie prośba 
zarządu o pozwolenie na wydcivvcmie 
czeladnikom i terminatorom książeczei< 
cechowych z t.tomaczeniem na J~zyk ży· 
dowsk1 tekstu rosy1skiego nie został~ 
uwzględniona. 

= Cr) f"owa instytucja kre• 
dylowa. Kilku obywateli tutejszych 
zwróciło si~ do ministerjum skarbu z 
prośbą o zezwolenie na otwarcie w Ło· 
dzi nowego tow. kredytowego pod 
nazwą .Łódzkie tow. przemysłowe wza• 
jemneJO lcredytu". 

= (r) Odczyt Belmonta. W 
niedzielę dnia f> listopada r. b. Leo 
Belmont wygłosi odczyt humorystyczno· 
satyryczny p. t. .Jak zrobić pieniądze?• 
Odczyt odbc:dzie :>i~ w sali koncertowei 
przy ul. Dzielnej nr. 18. 

Bilety wcześniej do nabycia w czy• 
tel ni „Nowości" przy ul. Dzielnej nr. 16. 

= \b) Zimowy rozkład po• 
ciągów. Od 12 w nocy d. 28 na 
29 o. m„ wprowaozony zostaje nowy 
zimowy rozkład pociągów na kolei 
fttbr.-łodzl<iej. Zmiany w nim niewielkie 

= (x) Okólnik w sprawie 
wojsko ości. Ponieważ zdarza się 
często, iż lttoś ukryje si~ przed spełnie· 
niem wo1skowości tak, iż nie spostrzeże 
tego nawet miejscowa władza, przeto 
prezes łódzkiej powiatowej komisji po· 
borowe1 rozesłał do wszysrldch urzę· 
dów g,minnych powiatu łódzkiego okói· 
nfa, l{tórym poleca dokonać naty eh· 
miast sprawdzenia w księ~ach ludnost. 
i na m~ejscu zamies~lrnnia, dowody o• 
~obiste wszystl\1Ch.. ~amies~kąłY~ll "' 
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(JbrętJtc gmm rn~ż.czyzn, którzy nie prze. 
kroczyli lat 35ł czy i z jakim wynikiem 
5r·dniii Olli wois!;owość. 
· O 1 e-.tultac;e ta!dego sprawdzania, 
~nz~dv i~mmn~ obowiązane donieść wła· 
t:zy. przeJ _ upJ·ywem tego ro kił. 

= {11) Zastój w prz·~myśle 
4-ildz~~am~ \V miejscowyd1 sierach 
1 . rzi;my~lowych krąży nporczywa pogło
~:i,a o zreaulwwaniu CLasu roboczego w 
1:ib1ylrncn, gdyż w składach znajdują się 
j<!ż duże zapasy wwarów, szczegóiniej 
..,:ełnlaiiych. 

Urale gotówki, zreJukowanie unia 
rcbocze;,o , mebywała Jlczoa bankructw 
r:;m uszaJ ą do ogi arnct:enia trnnzakcji 
yrzt:myswwych. 

Pomiędzy fabryka!ltami wyroMw 
chem;cznych, maiących duże zastosowa
nie w iwnufoh.u1w; łó:.'.zkiej, zauważyć 
sir: · Ó»\ nież da ie dq~:e11ie do zreduimwa
rda wytv órcwści, choć pnpyt na te ma· 
ter,ni~1 ;est dmycl1crn:; zurełn•e nor
malnv. 

Banki obn\ża3 ą w d<1iszym ciągu 
kredyt fabrykantów łódlirn.:h bez wzg!~· 
uu na guł~ź przemysJu. Położenie u
trud·ua ies~cze v..ysokość dyskonta po· 
t:ycz:wwego, od klóre~o rynek przemy• 
:-słuwy olłwyl\ł JUZ zui>etn1e w ciągu 
l>Stat11ic!1 1ollrn !en. 

Oys.\onto prywutne, jest również 
sirntlrn;m wsµonm1uuych powyżej warun· 
l\OW utrudrnone tembardzieJ, ze zredu
kvwauu kredyt bankowy dysi\omerom 
prywatuym. 

= (n) W fa~rykach chu· 
stetit. lar:o: , ;-_~JCJWan:c na (hus:ki 
: 1włciry jest' obecnlt! t:1k du ie, ze fa
brykanci nie mogq irzyjmować wszy
otkich zapotrzebO\\:ań. 

Firmy łódz!(e, 1 amlęta;ąc że sezon 
ubieu:ły był bardzo mepomyśiny dla 
handlu materjałów zimowych, zredulw
wały znacznie wytwórczość w roku bie· 
iącym. . 

N1e3iJ01.~z1ame duży popyt na chu
stki i l<o!dry zmusił tnmy moskiewskie 
do µoczynie111a terminowych zamówień 
w fabry1rnch łódzl(1ch, które nie są w~ 
stanie wyiwnać WSJ:;}:ltkici1 zamówień 
1 dostarczają tylko µ010w~ obsta1un1rn. 

= (n) Wyjazd komiwojaże
rów. Do Cesarstwa wyjei::hało już 
wielu kom1wo1aźerów łódzkich z nowymi 
cennikami i kolekcjami materiałów let
nich. Zaczynają już na )ływać zamó· 
wienia. 

= (r) Ciekawy obraz okazuje 
obecnie kmematograi „Odeon". jest to 
historia ki\gor~a dzieci, które dostają się 
rlo cyrku i tam po latach wa!ld z liiedą 
wybi;ają si~ n a lwrzystne stanowisko. 

19) EDMUND DE AMICIS. 

Z pośród tych dzieci dwoje z czasem 
zapałało miłością do siebie. Ale nie· 
stety on ulega pokusom bogate1 hrabiny 
i zdradza ukochaną, która mści się za 
zdraaę w sposób straszny. Oto oboie 
wykonywują karkołomne ćwiczenia na 
trapezie umieszczonym pod dachem 
cyrku. Ona zawsze łapie go w śmier· 
teinym siwku i za to oboje zdobywają 
oklaski. Ale, raz wiedziona zazdrością, 
usuwa n:ce swoJe. on pada 1 zabija się. 
Widząc lO i und rzuca się z pod stropu 
i puda trupem oboK uku'-ilanego. ZctJę
~rd te :;ą Dardw efektowne i pod wtgl~· 
dem lonematograiicznym do:;konate. 

= (r) Wystawa ruchoma. 
Wczoraj wystawę zwiedzili uczniowie 
sz!wły Mikołajtysa. 

Od dzisiaj kinematoJraf przemysło
wy wystawy okazywać lJ~li.lie nowe 
Obrazy. 

= (x) IP1"ojekW: ~au ... ~owy ~~O· 
Śl!';fo!.cj w ibi~®JtlHsZCEU. W5ród 
01.>yw~teli .<~dogvszc··J, ud pewnego 
.-.:zasu 1sime1e pro1el\t Dudowy w teJ, 
rozrastającej się ciągle c.1z1e1nicy wielkie
~o przedmieścia. kościoła h:atollckiego. 
Projekt ten, i braku 0JtJOWJed11iegu na 
ten cel piacu, schoJziI JUŻ 1dejed1iokrot· 
1iie z rorząu!rn dzi1;m1c.;u i p ->Z031a wat 
aż dotqJ w sforze projektów u" ra
zie niemożliwych l10 urz~<.·zywistnieqia. 

Obem le jectn-•k 5 ,) 1 a1vę tę znów po
ruszono 1, jak się zc1a 1e, tym n~z~m wej
dzie ona na tor} realnie1sze, tembar· 
dziej, że po•!iera ją usilnie pr'.)DOSZCl 

)CJraf.i N. M. Par.ny na Starem Mieście, 
:::s. dzie\ta 1 G 1i:.tz~h.)Wsl\i, \\lory J'..!Sl ta 

tem, aby parafJa staromieJSKti, liczą.::a o"' 
bec11ie z !,;órą sto tysi~cy dusl, został l 
µodzielona na kii ku pm af i, tal<, 1al\ to, 
uczyniono z w1el1cą do nied..iwna :Jarat 1 ą 
św. l(rzyza. 

Spra Ną bu . .!owy kośc iuła w Rado
goszcw, mj~dzy innymi, za1mu1q ::-1ę O· 
bywatell:: P:J.: Tomasz 1(ww1kow:ski1 jun 
Brajer 1 Anto111 l\arwack;. 

Obecaa ukCJa 1yd1 o..:ó'.J µoieg..i .y •• „u 
na sL:mrnial..!1 o uzysharne pod lrntlOW;; 
lw:klob odpc.nv~cdu:i:~o placu. 

Bar. Juliusz Heinzel, właściciel Jul
janowa,deklaruje się oddać pod budowę 
kościoła plac w Juljanowie, po !ewe1 
stronie szo::;y, pomiędzy nowobudująr.:ym 
się szpitalem żydowskim dla dzieci, a 
Sleregiem dornów wzdtuż ul. św. i(azi· 
mierza, aibo też po stronie prawej, za 
dworem i fabrykę braci Weisów. 

Ponieważ jednak pierwszy ·z tych 
placów jest pod budowę koś::ioła oraz 
plebanp i budynków gos;:i0darcz}1ch za 
s:<.czupły, drugi zaś jest nazbyr wysunię· 
ty po za granic~ Radogoszcza flrzymH.!i• 

st\iego i leży prawie na pustkowiu, prze
to obywatele Radoszcza przygotowu 1 ą 
prośbę do bar. Heinzla, aby oddał bez
interesCJwnie plac na gru:1taci1 swego 
majątlrn, dzic:rżawionycri obecnie prze:.; 
warzywufoów, po prawej stron:e szosy, 
pomiędzy dro~~ą nrnrysińs!q a Jul;ano 
wem. 

N:! prośbie tej podpisalo się dotąd 
z gór<1 200 obywatt!li. 

Gdyby uzyskano wskazany r>lac, to 
sprawa budowy lcościota od razu stanę• 
łaby zaJewne na takiej drodze, iż z 
wiosną roku przyszłegcuozpoczętoby już 
budowę. 

Jakich rozmiarów ma być wznie
siony lw5ciól i pod 1ak1e m wezwaniem, 
narazie jeszcze nie zadecydowano. 

Sprawą zebrania odpowiedniego fun· 
duszu, ró.vnież dotąd specjalnie me zaj• 
mow~rno sie. 

= \r) Prze~~stam.rie,~ie tea• 
tralill® w Zarzewia. Z1chęceni 
świet.1y111i wyni1rnm1, organizatorzy po
przedniego przedstawienia teatralnego w 
Z:irzewie wystawia\ą w nadchodzącą 
uiedzie!ę niegrany dotycllczas w Łodll 
dra:nat, c :ieroai<towy autora „Dla ~wię· 
te, Zi,~m1';, iithtrowany muzy1i.ą i obf1tu· 
,ą;y w eiel(tJ\V.Jc s::cJJ/ „ iVLm:m Łuba". 
A,._ a '.:go µ.ę"'n'\~'' i.lr<:rna~u rozgryw>A 
:01ę '\S!Ó1 ludu lla;Le~J i j.:St nad~r cie 

ka', a K:::~1:::;er;a zate.11 du:~t<.1 .!zt wsze!· 
„1<.:il J.<:.irJn auy uztd•.) S;Nera WYiJlidlO 
u,;1. s~.;.i!::; pK .icti;;...viet11ieJ, i.Jy t~m za
sfoŻ.>'C ~uu1e 11...t :..y~lihVc popar-:1e w 
ua ::.~tJ 11racy u m1esl11an,.:uw Larz::wa. 

Bneiy wc1.eś.iiei nabyw::ć można w 
lrn11ce(ar;1 purafoilnei ;m:y kościele św. 
Anr1y. 

i)ooątek przedstawienia o godzinie 
w rM ,;~) s:ó Jm~i wiec:wrem. 

WV?;;1[;J~U w t.OD:ztl. 

:.-= ~µ) 2 gjł\.H~ll'I \VczorJi zasłabł' 
nu~~le na ulicy K.im;eill1:!j nr. 1 niejaid 
Le;..:cr \\!ortmJil, piekarz z zawoju, lat 
18, l · oz o staj q cy 01;z za;ęcia. 

Zawezwany 1ekarz ;>ogotowia stwier· 
dził zu pefoe wyczerpanie si: z głudu. 

.Ni~szczęśJ1wym zaopielwwali si~ li· 
toś:iwi przecnojnie. 

- Drn_~1 wypadek taki zd:.1rzył się 
na uli~y Zgiersłoej nr. 3, gdzie om_dlal' 
z <1ł"l.Jth1 i 1,vy<:t:1::rpania :5it pot:f>staiący 
be~ rn,ę.1a Dav.:itt jal\ubowict, iaµicer, 
iat 23. 

OJl;sla.no go liare.ką Puuotowia do 
szp1 tam Poz.naósldcil. 

= (p) f?rzejec~an5e. N:.1 ulicy 
Krótkiej nr. 10 dost•~la się wczoraj pod 
lw~a wozu nie;aka Cym Heintraub, lat 
52. Lekarz Pogotowia stwierdzit o:rnle-

ołówkiem, w której koleżantta prosii .~ VJ.retti 

zabrąć z jej pokoi u kilka tlakon:ków z ;akiemś 

czenie głowy i nadwyr~żenie żeber. W 
stanie dężkim odwieziono ią do szpitali 
przy ul. Andrze a. 

= (p) Krwawy 1r•apa!i, Na SZO• 
::.k Roldcińsl·UeJ m. 53 dokonano wczo• 
rn; wieczorem napadu na Antoniego Pie• 
trzaka, robotnilrn fabrycznc;;o. lat 23. 

Napastnicy ranili go nożem w l<rzyt. 
Po udzieleniu pierwsze1 pomocy przea 
lelrnrza Pogotowia odwieziono rannego 
do szpilala fabrycznego przy ul. Widztw'"' 
sl<:e1. 

= (a) Kradzieże. Zamieszl<a· 
ły przy ulicy Faj fr a nr. 15, właściciel 
magazynu obuwia lcek Adler, zawiado
mił policji;:, że 14 letni uczeń jego Pin
lrns Wołkowicz, korzystając z nieobec• 
ności domowników skradł różne rzeczy 
towary, wartości ogółem 234 rubli, z 
któremi zbiegł. Zarządzono energiczna 
poszukiwania i niesumiennego chłopca 
aresztowano. 

Przyznat si~ on do inkryminowane• 
go mu czynu i wsk~zat gdzie sie znaj• 
dują skradzione rzeczy, które _odebrano 
1 oddano właścicielow1, - obtecujć\cego 
zaś cl1ło 1)ca osadzono w areszcie dla 
nieletnich. 

- Z balkonu domu nr. 18 przy 
ulicy Długiej uieznany rzezimieszek 
skradł palto, wartości 30 rub., należącet 
<lo M1d1a.ta Me11achow;;kiego. 

.Lłodz1eja zauważono w porą i 
przytrzyma110. jest to znany policji zło· 
dzie; lcek Talermun, którego osadzono 
w więzieniu~ u spraw~ skierowano na 
óro,N sądon1ą. 

= (z) Pożar. \V<..zJrai, o go„ 
dzinic 8 w1cCLlH"e!ll w IJCSe;;,i Józefa 
R\!sner.i prly ulicy św. A1ny pod nr; U 
z n:ewiadomej przyczyny wynlkt pożar 
w szopie Jrew!lianeJ na 1)eł'rno.ieJ cz~"' 
ścia1111 warsztatów tl\ackicil, rnustram• 
I i. p. 

W ch.viii przybycia ll lV oddzia• 
łów straiy oci1olnic:leJ .:01<.1 :::. :Oi>a st~łlł 
W pl'Ullllt!lliaCII. 

i-.lle mogąc już uratować płonącego 
budynku, straże zwróciły ukCJę ratunko• 
wą na stojące w pobliżu oficyoy miesz< 
kalne, w kcórycłl od gorąca pop~kały 
szyby w olrnach 1 ogień lada chwHą 
mógr ie dosięgnąć. 

Po ~odzinnei pracv polar można 
było uważać za umieiscowiony. 

Szopa spłonęła zupelnie. Nadto 
oożar uszkodził sporo drzew owoco„ 
wych w sąsiednim ogrodzie orn altan~· 
Straty są znaczne. 

Znrl!UEJSCOWA. 
= (z) Piaiiy zatwfor~zone. 

Emil Hoffman, zgierzanin, uzyskat za„ 

}f ciuczydelka ~„„..,,,_"""""~
robotników. 

lekarstwem i czemprędzej przynieść je na 
wieś do domu piekarza, gdzie się teraz znaj~ 

duje, poniewal - jak pisata. - zeobito 1e i się 

źle na ulicy. 

Varetri wsunęła do kieszeni kilkanaście 
flakonów, \Vlożyła kapelusz 1 narzutkę i prędko 

Zmrok JUź zapct.J! !.irawie zupe.fnie gdy 
V ~retti z uśmiechem na ustach pożegnara siQ 
z koleżanką. Śnieg wciąż jeszcze pa.dat, i aleja 
pokr·yla się grubyr:n i)ia!ym l<.obier~em. Varettł 
zatrzymała. się chwilkę, zanim udała siQ po 
aim, pocl;em prfJdko ru15zyla. naprzó·!_ . Dwia 
gazowe latarnie, pokryte warstw<\ śniegu, niklo 
świeciły się w ~ęstei m?;le. Glue-hy huk ma• 
szyn z bobliskief fabryki dolatywał tu, niby .a 
podziemi, zaś uderzenia miota po ko wE;.d1e w 
kuzni na skraiu wsi, dolatywały, zda się, i 
tamtego świata. 

Powieść 

- Ale Stwórc „ nie zostawi mni-e bez 
~-..':e· pomocy, p;ayż 1 ut zaczął mi teraz poma
g21c -z głębokiem przekonaniem rzekła stara 
1 }-'oczęta gorąco dziQkować nauczycielce. 
'Przez jedną! chwilę spojrzenie jej zatrzymało 

-~ię nv. młode1 dziewczynie. Zdawało się. że 

/skaś nagla myśl przyszła starej do gfowy· 
Ale myśl ta wnet zgasł·a. 

- Pó!dę pomodlić się za panią,-szepnQła 
zbliżaiąc się jui do turtk.i, i odwróciwszy siQ 
rlo Varetti swem1 zgarbionemi plecami, starej 
męczennicy, skierowała się w stronę kościoła. 

XV. 

- A zatem. został .rozbrojony! - rzekła 

"n do siebie Varetti. Teraz już więcej niema 
~::+qo się lękać, ani zniewag, ani gwaltów, i 
mote swonodnie przechadzać si~ po okolicach 
J f:~L ·.volną, zadowoioną z sieb;e i ma całkowite 

p·a-. ' O p:szaić si ę swem powodzeniem~ To 
też aui chwili nie wahała się wyjść sama 
jedna z l'..{omu, gdy nazajutrz wieczorem przr 
szedł ku 'niej chłopiec z kluczem od mieszka
nia uauceycielki Latti, z. kartk~ skreśloną. 

udała si~ po śniegu, który pa.daf wielkiemi 
płatami i nadawał biały kolor wszystkiemu, 
co napotka! na dl'odze. 

Nauczycielkę Latti zastała leżącą na oto• 
manie, w otoczeniu żony piekarza i iei córek 
ledwie, ledwie powstrzymu iących śmiech. 

- Ach, Henryko! -zawola1a Latti, po woli 
jakby z trudem wyciągając~ rękę. Dobrze, że 

mogę choć raz jeszcze cię u1rzec! 

Oblicze jej jednakże nie odpowiadało tak. 
smutnemu przedśmiertnemu powitaniu. Z po· 
wodu bólu głowy i zwichnięcia nogi, Latti 
potknęła się i padła na ulicy, będąc mocno 

przekonana. że upadek jej pochodzi skutkiem 
uderzenia krwi do g.łowy. Równocześnie sko• 
rzystała z okazji wymienienia także wszystkich 
innych swych chorób. Przyniesiono Ją tutaj i 

J zawezwano doktora, który wywołał w niej 
oburzenie: ten gruby. biafowłosy kuglarz, za. 
miast leczema, poleci! iej zaspwwać arj ę z 
11Tt·ubadura0 „ To już ją podcięło do reszty „. 

- Idż JUŻ, - przygłuchłym, ochropłym 
glosem wyszeptala Latti, łyka,\ ąc co tchu 
lekarstwa,-nie potrzebna mi JUŻ jesteś więcej 

Za kilka eh wil posługacze wyniosą rnię :stąd 

do domu, żywą albo umarltl„ 

Varetti przeszła 1uż trzecią część ale~ 

gdy naraz wydało się iej, że gdzieś za drze.
wem przemknął 1akiś cień. Zatrzymała się, 

ciężko dysząc, nle wkrótce znów nabrała 

odwagi i poszła dale}. 

W dwu krokach od d!'zewa stanął p rzad 
nią Muroni! 

Varetti omal że nie krzyknf)ła, lecz zapa. 
nowała nad sobą, widząc, że Muroni zde1muje. 
kapelusz; 

- Znowu tu .iesteś1-zawolt\la z gnieweni 
-Czego chcesz odemnie? Pozwól mi przejśćl 

Muroni odparł swym ochrypłym, ale pel( 
nym uszanowania ~łosem: · 

- Przecież teraz śnie~ .. Jeżeli pani pozwoli 
to wydepczę jej dróżkę .. 

- Nie życzę sobie -odparła nauczycielk~ 
- Jei.eii mnie zaraz nie puścisz, to zaworam 
pomocy. 

- Po cof cicho zapyta! Muroni: - Czy~ 

pani myśli.. że ja nie mana serca? ' F>rzaeiei 
pani nie może Bkariyć si(! na mnie w ostatnich. 
dniachf 



twierdzenie pla11ów na budowę w Z}.!te
rzu przy ulicy Wesołej pod nr. 171 -
175 budynku na pomieszczenie pralni. 

Stanisław Kuzimierski uzyslrnł za
twierdzenie planów na budowę przy ul. 
Zgierskiej nr. 116 w Radogoszczu 1 ·no 
pi~trowego domu i przybut1owek. 

= (z) Nowe falbry . i. W Ru 
dzie Pab1a111d.1e1 1;owsta1e urnlnia me· 
chaniczna. \\ 211os1 Ją przemyslowiec 
August Press. Takiż zakład przemysto· 
wy wznosi w Aleksanorowie izrnel Ten· 
cer. 

1(. SzaHeri i A. Faigt J;IZY31ijp111 do 
budowy tlcalni meciJL.:111ct.ncJ w Konstan
tynowie. 

O Lisner i T. [(adke, uzyslrnwszy 
pozwo1enie, budują farbiarnii: mecha
mcznca przy ulicy Bore1sza na Bałutach: 

= \X) Z f ab.-yk zgierskich. 
Emil Hoch, wJaśc1cieł przędzalni przy 
szosie Łagiewnickiej w Zgierzu, zawia· 
domił swoich robotników, że fabryka 
czynną. będzie tylko dwa tygodnie, po
czem zostanie zamknięta. W fabryce 
tej pracuje k1Ikudziesic:ciu robotników. 
. ={X) Pamięci "apłana. Przed 
.kilku m1e!)1ącami imarł w Łagiewnikach 
na stanowisku proboszcza parat11 O. 
Apolinary I<edzierski, franciszkanin. 

Kapłan ten znacwą część życia swe
go spędził w Łagiewnikacn; przed z górą 
50 laty odbył tam nowic:Jat w ówczes
nym konwencie ł\s ; ęż.y franci::>zlcanów, a 
'nasu;pnie przebył 1al\iś czas w klaszto
rze łag1ewmck1m w cllaralnerze zalmn· 
llH\a mszalnego. 

Wreszcie, po latach kllkudziesi<:ciu, 
przed 4 laty powrócił do Łagiewnik i tu 
dokonał żywota. 

Aby uczcić pamięć zacnego kapłana 
f proboszcza, paraf1anie łagiewniccy z Ics. 
8orensztedtem, proboszczem teraźniej
szym na czele, ltrzątają si~ około wzole
sienia na grobie O. Kędzierskiego choć 
skromnego pomnilrn. 

O lle ofiary popłyną obficie i pręd
ko, to pomnik stanie na grobie jeszcze 
w tym roku. 

= lX) Echa ucieczki. Aresz„ 
tant Jan .t<ott, l·\lóry onegdaj, podczas 
konwojowania go z aresztu gminnego 
z Nowosolny do Łodzi. zbiegł, zgłosił 
oif; wczoraj do urzędu wspomnianej 
gmioy i oadał się w ręce strażników. 

f\O \~ Y l'-'UR.lf:'.R ŁODZl<l - 27 patdzlernlks 1911 roku. 

skonstatowali u niego tyfus hrzugzny, Giecznem, napadło dwóch drabów, ste
pomimo to nikt nie pomyślał o tem, roryzowali jadących i zrabowali: pierw
aby zari~ądlić środio zaradcze ce1em u- szemu 29 rb. a drugiemLJ 8 rb., poczem 
miejscowien;a zarazy. To też donoszLt zbiegli bezkarnie. 
nam obecnie, iż dotąd ,grasu;e tam ta = {X) Kometa. Mieszkańcy O· 
choroba, a naJto wyouchł tam jeszcze kolie obserwują ·od s1eregu dni kometę, 
dyfter}t. Ooląd zmarło JUŻ troje ludzi która ukazuje się codiiennie o godz. 4 
dorosłych, oraz dwo1e dideci 1 pozostaje nad ranem, na wschodniej stronie nieba 
chorych dwoje. i znit<a dopiero z chwilą rozbrzasku 

Ofiary ep1J1:mji chorują i umierają dnia: 
w miesilrnniacll, w których mieszczą s1~ Kometa strzela wielkim ogonem w 
pozostali czlon.-owie rodzin. stroue północną. 

O jakichkolwiek zarządzeniach prze- = (r) Pożary. W Pabjanicach 
ciw zara1ie nic nam nie donoszą, a wii:c dzisiaj o godz. 12 w nocy wybuchł 
prawdopodobnie nieszczęsna wieś, na· pożar w tl\ąlm mechanicznej Edwarda 
wiedziona przez dwie naraz epi· Hasmanu. 
demje, pozostawiona jest własnemu Io- l'vlimo dzielnej akcji ratunkowej, 
sowi. którą rolwinęła straż ogniow1:t fabryka 

Czyż by tak było w istocie? zgorzała do szcz~tu. 
= (z) Pałeo na miejscu Zatrudnia.a ona 140 robotników 

przestępstwa. Pewnej nocy, w przy t:>O Wćtrs,.at·lch. 

tych dniach, w Rad~goszcz~ •. !la _polu, Straty oc~niono na na 750,000 rb. 
nałeżącem do Knapsk!ego, 1~k1s mewy• · - Wczor:lj wieczorem we wsi Sien-
~(r~ty dotąd szl\odmk wyciął znaczną• kielow1e w gminie Górka Pabjanlcka 
1łosc kap.usty. Gdy poszkodowany o_gli.\· zgorzała zagr.'..'da Józefa Błocha. 
dał rank,1em ~e~en szkody, z~al~~ł sród Spaliły si~ dom mieszkalny, sto
głą,bów_ l(~~usc1an~cl1 ślady kc wi i.„ ka.• doła z zapasem zboża, stajnia a w niej 
wa1ek sw1ezo ods1~tego ~al~a od reki. para lmni i obora a w niej trzy krowy. 
W1docz111e złoczy.nca, ~ycmaJqC~ ~ nocy Straty wynoszą 8,500 rb; 
l\rze kapus.ty, uciął sal)le w. pospiechu 1 . Przy pożarze była czynna straż 
palec. jezel1 am'1tor cuuzei ka.~usty ogniowa pabJan1cka. 
mie~zka w po_bhżu gruntów ł~n~psK1ego, = 'X) Pożar w o orc 
to, wobec takiego corpus delicti, pozo• . ' , . 11 Y_•. 
stawionego na mie1scu przeslępstwa, Wczorai. ~ godz.. 11 "!" no,y, w_e W;:,l 

łatwo go U"d· 1 można odszukać. Kryszkow 1ce, gl~my .Piątek, powiatu. łę-„ ze · czyck1ego, spaliła si~ zagroda, naleząca 
= (z) Okradzenie sołtysa uo włoścrnnina Nlateusza Kasicy. 

ze znal1.u słuzbowe go i go• Ogień wyniki w stajni i wkrótce 
tówki. W iych dnia eh późnym wie- objął <.:ałą zagrodę. 
czarem, przez wieś Krzywie, w gminie Straty wynoszą z górą, 2 tys. rb. 
Łagiewniki, szedł jakiś nieznajomy mło- Przyczyny pożaru nie wyiaśniono. 
dy człowiek, który wydał si~ podejrza-
nym przechadzającemu si~ podówczas = (z) Pożar z podpalenia. 
po wsi sołtysowi, August?wi Stain~iemu. Onegdaj we wsi Grodz1stm, gminy W1-

Aoy sii: przelrnnać lum osobmk ów skitno. pow • .łódzkiego, ręce niewykry
jest, sołtys zatrzymał go i popros:ł 0 tego dotąd zbrodniarza podłożyły ogień 
ołcazanie legitymacji. Na to nieznajomy pod stodoł~ włościanina, Ignacego Gos
odrzekł hardo: .pół świata obszedłem sa. Ze stodoły ogień przeniósł si~ na 
i nikt mnie o legitymacje nie zapytał, a dom mieszkalny. Oba te budynki spło · 
tu jej odemnie żądacie„ i. kończąc te nęły zupełnie. 
wyrazy, pchnął sołtysa tale silnie, iż ten Straty w budynkach i mję11iu ru· 
upadł, a zanim si~ podniósł i wezwał -;nomem wynoszą 1,500 rb. 
pomocy. nieznajemy zbiegl. 

Wkrótce sołtys spostrzegł, że brak 
mu portmonetki z 11 rb. i znaku służ„ ze scenv i estraov 
bowego> które nielnajomy; popychając L Ł • 
s.ł wyciągnął z kieszeni. 

Zarządzony pościg nie dał żadnego 
wyniku. Z kancełarji teatru komunikują. nam 

Teatr PopuJarny. 
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cenach najniższych, (krzesło kop. 30, 
galer je po 20 i l o kop.), odegrają ar
tyści arcyzabawną komedie w a aktach 
M. Bałuckiego, p. t. „ Grube ryby•, oraz 
jednoalctową sztuke M. H. „Ciocia Ba
ruch", wieczorem zaś o godz:. 8 m. U 
ukaże się po raz pierwszy widowislco 
czarodzieiskie w 7 obraz:ach „Hulaj du· 
sza• A. Walewskiego ze śpiewami i tań
camii muzyka Urbank:i. 

Dyrekcja dokłada wszelkich staraft 
i pracy, aby utwór ten ukazać zajmują„ 
co· i efektownie. 

Nowe oryginalne dekoracje wyobra, 
żaiące przedsionek piekła, zaścianek 
szlachecki 16 wieku i głąb lasu, dalej 
efekty śwletlna i czarodziejslde, oraz ba· 
Jet w piekła, podniosą wrażenie sztuki. 
której treść wielce cielcawa, zainteresuj• 
wszystl\icb. 

Koncert w. O. s. 
jak już zaz.oaczyliśmy, w poniedzra. 

łek ania 30 b. m. odbi;dzic sie w teatrzt 
Wielkim pierwszy w tym sezonie kon" 
cert wilrsz. orkiestry symfonicznej pod 
batutą nowego kierownil(a, p. Zdzisława 
Birnbauma. 

Ze względu na to przytaczamy jesz·· 
cze głosy najpoważnie1szych krytyków 
muzycznych prasy warszawskiej o no• 
wym dyrygencie. 

W .Kur. Warsz.• p. Poliński pisz~ 
• Ogromne zwycłestwo p. Blrnbauma 
było do przewidzenia; jest to bowiem 
artysta o wiele więcej znany w ognl• 
skach muzycznych Europy i Ameryki 
jako kapelmintrz, aniżeli p~ Fitelberg~ 
niejednokrotnie powierzano mu prowa" 
dzenle opery oraz koncertów symfo• 
nlcznych i obsypywano pochwałami". 

W fi Nowej Gaz." p. O pieński mó„ 
wi: „Zaletą; charakteryzującą Birnbauma, 
który. będąc uczniem Joai;hima i Ysaye'a, 
f(arjere swoją rozpoczął jako skrzypek· 
wirtuoz, 1est dbałość o piękno i dźwięcz• 
ność frazy muzycznej. W symfonii miał 
soosobność wykazania całego zasobu 
gorącego uczucia". 

Zapowiedź pierwszego występu no• 
wego dyrygenta warsz. ork. symfonicz• 
nej na twncercie w Łodzi obudził9 
wśród melomanów łódzl<ich ogromne 
zainteresowanie. Swiadczy o tern oży4 
wiona sprzedaż biletów (w składzia Ka· 
m!epię~t~iego ul. Piotrkowsl'ą Of· 90). 

= (x) Tyfus brzuszny i 
dyfteryt. Przed mnieJ w1ecej dwo
ma m1es1ącami, we wsi Ochocice, w 
powiecie piotrkowsk1m, zmarł po kilko· 
tygodniowej cił:żkiej chorobie jeden ze 
otarszych włościan tamtejszych. Do 
chorego,zanim zmarł, przy1ei dżali dokto· 
rzy z Noworadomska i z Piotrkowa i 

= (x) Napad bandycki. Na co następuje: 
jadących z Łodzi, mieszkańców os. Dziś, w piątek, odegrana bęclzie na 
Piątek, w pow. łęczyckim, "':łaś.ciciel~ ogólne żądanie znakomita sztuka w 4 
sltlepów spożywczych: Skowronsluego ~ aktach .B~ben• •. 
Majaka, ,ua szosie, pomiędzy Piątkiem 1 jutro. w sobot~ po południu, po 

• • • 
I nie czekając na odpowiedź, Muroni 

odskoczył na kilka krok.ów naprzód i poszedł 

w kierunku szkoły, nachylony naprzód, prędko 
krok. za krokiem, wydeptując jej dróżkę w 
lnie gu„. 

Varetti, przyszedłszy nieco do siebie, po
częła iść za nim po wydeptanej dróżce, nie 
tracąc go z oczu. Ale w chwili, gdy zwolnił 
kroku, nauc%ycielka ogarnięta nagle strachem, 
rzuciła sit do ucieczki, przyczem popchnęła 
go kolanem. Na ten widok opuścił go rozsą~ 
dek I Muroni, krzyknąwszy grucho, obrócił 

ię szybko, chwycił ją obiema rękami za taljQ 
i usiłował dotknąć ustami jej ust. 

Nauczycielka wyr.ywala się z całej siły, 

czując na sobie jego gorący oddech, przesy• 
eony wódką i tytoniem. 

- Pocałujże mnie wreszcie, - szeptał 
~dyazanym głosem Muroni, - tylko raz jeden 
ł Ja ci~ puszczę .. zaraz cię puszczę .. 

Powiedziawszy to, Muroni puścił iej talję, 
I gorejąc namiętnością, usiłowal porwać ją za 
głowę, ale Varetti prędko wyślizgntła mu się 

z rąk, i poczęla uciekać w kierunku szkoły, 
woła1ąc rozpaczliwie na cały głos: „Ratujcie! 
Ratu1eie! ale tak slabym głosem, te niktby 
tego nie usłyszał.. 

Muroni biegf za mą, ciężko dysząc i mru. 
eząc zdyszanym gfosem jakieś słowa bez 
r:wiązku. NieprzytomneJ z przerażenia nau 
czycielce wydaio się, że \V ymówit on w miej
scowym żargonie: Daruj m1 p ni, daru1! -
~oezem już przestała Varetti słyszeć jego 
\t_roki. 

Nieprz)'tomna ze strachu Varetti dobiegła 

do szkoły, chwiejąc si(\! weszla na korytarz i 
spotkawszy żonę stróża z lampą, śmiertelnie 
blada wsparla się o ścianę. 

- Co się stało? - spytala zatrwa.tona 
stróżka. 

- Złodziej! - odparza Varetfr 

- Nadbiegl stróż. - Złodziej? Złodziej? 
Skądże znowu? - I porwawszy kit. wypadł 
ze szkoły, przebiegł przez dziedziniec„ i zam· 
.knąl furtkę. 

XVI. 

Biedna nauczycielka spędziła ealą noc w 
febrze. nie widząc, do czyjej obrony uciec się. 
A obrona n1ewątpliwie byla konieczną. Nie 
wiedziała, co lepsze. czy zwrócić się ·do nau
czyciela Garallo, jako do dyrektora, aby tenże 
wydalil Muroniego ze szkoły i oddał go w 
ręce policji, ci.y też wprost pójść do kawalera 
8anis jako do najba~dziej wplywowe1 na 
przedmieściu osoby aby ten przedsięwziąl 
środki i uczynił, co uzna za wskazane. W 
każdym razie, postanowila coś przedsięwziąć, 
ponieważ całą duszą drętwiała na myśl, że 
może jej kto jeszcze raz wyrządzić zniewagę, 
na które1 samo wspomnienie, dreszcz ją 

przebiegaL 

Nazajutrz rano Varetti podniosła. się z 
mocnem µostanowieuiem uda'a się do kurato
ra, u waźając za sw.J1 obowiązek uprzedzić 
Garalla. L)y1a medzi121"1. · Varet.ti obliczyła, że 
b~dzie miała czas pój~L' naprzód na miasto a 
potem do fabryki kawalera Sanis. 

Nie zdąiyla wsi.Eh u nawet ubrać się, gdy 
uirzała przed sobą nauczycielli.~ Mazzara, Jak. - -

zawsze zdyszaną i zal:({opotaną, z uśmieszkiem 
na ustach i zwitkiem papierów w rQkach. 
Była ona przed chwilą u Barofti, aby ją prosić 
o artykul do „Noworocznika11

, wydawanego 
pri.;ez kilka nauczycielek na wsparcie dla icb 
koleżanki wdowy po urzedniku celnym. Mająo 
chwllkę czasu, będzie mogla trochQ pogwa• 
rzyć z Varetti. 

Pozatem będzie musiała .ieszcze calJ 
dzień biegać nieszczł,}sna po Turynie, aby 
urządzić próbę jeneralną z amatorskiego 
przedstawienia. w teatrze Seribe'a na dochód 
ochronki dziecięce}; musi także zajść jeszcze 
do szkoły ogrodniczej na ulicy Garibaldie•go, 
gdzie pewna jei koleżanka. uczy pisania czter· 
dziestu ogrodnik.ów; wypadałoby tet zajść 
również do instytutu uDobrego pasterza", aby 
sprawdzić słuszne>ść wersłi, jakoby nauczy„ 
cielk.i mniszki używały po nocach djabla w 
c9lu nastraszenia nieposłusznych uczenie. 

Wypowiedziawszy · to wszystko, Mazzara 
odetchnęła; & nastQpnie pGCztła wypytywaQ 
koleżankt o nowości ze szk.oły wieczornej. 
Widząc, ża Henryka jest smutna, Mazzara 
tak.że posmutniała. 

- Co ci .1est? Co się stałot Dlaczegoi tak. 
blada? Co ci zrobionof 

Prawdę powiedziawszy, nie była Mazzar& 
dla Varetti szczególnie przyiemną powiernicą~ 
aie nie mając na razie innej, opowiedziala 
jej Varetti wszystko, nie wyłl\CZajł\C i sconf 
wczorajszej„. 

- Ależ on się zakochał w tobie! - z za. 
dowaleniem zawołała Mazzara~ - To sit nie 
często zdarza w niedzielnych szkołach! 

(C. d. ~ . „ ~ ... 



nu•a w a ~!. S Kłopotowskiego. po pożarze ł atru. 
Artyści sobie. 

jak donieśliśmy wczora1. w sobotę i 
tv niedzielę artysci trupy Zelwerowicza 
urzi:}dzą w teatrze Wiellrnn przedstawie
nia na swóJ dochód. 

Zarządu „Kasy M ianowsk iego", o zasi· 
łek p1 e11i~rny Jednorazowy. eweniualnie 
o i ożyczkę na dogodnych waru.ilrncłl, 
na budowe własnego gmachu teatra!· 
n ego. 

Co prawda nie znam bliże~ l..!Stawy 
„Kasy M ia110wskiego" sądzę J~ dMtk, że 
wobec nadzwyczajnego, a mespodziewa • 
nego powiększenia sie funduszów wy
mienionej wyżej instytucji, przez wy
tryśni~cie źródeł naftowych, która 1 ut 
ob~cnie daj(\ podobno przeszło rb. 90 
tysi~cy miesięcznie czystego zysku, 
.Kasa Manowskiego" mu5i myśleć o 
odpow1edrne1 101rnc1.;: <.i tych kapuałow 1 
jeanci tal\ą lokatą, (Jeżeli nie darowizną), 
mó~łby być gmach teatru po1s ,ne~o w 
Łoctzi. 

Trzeci departament karny war:;zaw
sldej izby sądcwe ; rozpoznawał wczoraj 
sprawę ks. l\łopotows l< iego, redaktora 
'1$l'olaka-1rntohka", oskarżonego z 1024 
c.1rt. kod. lrnr. gł. o to , że wydrukował 
notatkę o Najwyżs~ym pobycie bez po~ 
zwolenia rn111istra Oworu. 

czy tJumić szalejący żywioł, czy ratowad 
m1e111e ruchome. A ogień tymczasem 
wybuchał co raz to z innych budyn„ 
ków. 

. W dwie godziny 22 zagrody, obej• 
mu1ąc~ r1~zem około SO budynl<ów, a 
w .teJ .iczbie 20 stodół napełnionych 
zDozem, przedstawiały stosy popiołu. 

Około l OO osób pozO.:itało na zi• 
mę ?ez dacn u nad głową i bez chreba. 

'/.. powocą pospiesza im Mieczysław 
Frenkiel i Kazimierz l\amiń'ski, l\tórzy 
wezmą udział w tych przedstawieniach. 

Orgamzacjq tych przedstawień zaj· 
mu:e się lcorn1tet artystow, złożony z 
pan Czechowskiej i Laury Duninówny, 
oraz pp. Urodecl{1ego 1 Tatanuew1cza. 

Komitet artystów za1m1e s1~ urzą• 
t>zeniern przedstawień, oraz podziałem 
uochoJu pomiędzy pogorzelców. 

· Towarzystwo teatralne. 
Zarząd Towarzystwa teatralnego, 

pra~nąc przyjść z pomocą artystom, 
których klęska pożaru pozbawiła moż„ 
naści pracy i zarobkowania, postanowił 
wynająć dla nich teatr Wielki na cztery 
przedstawienia. 

Dzięki tej pomocy Towarzystwa, 
artyści będą mieli zapewuiony dochód z 
przedstawień. 

Sprawę urządzenia tych przedsta
wień zarząd Towarzystwa teatralnego, 
oddał w ręce komitetu oliywatelskiego, do 
którego naieżą pp.: r daktor BenedyKt 
Filipowicz, Mieczysław Herz, Włodzi
mierz Horodyńsld, redall:tur St. Łąp1ń
ski, dyrei{tor Edward Wagner 1 m..:centts 
Włodzimierz Wyganows1~1. 

Przedstawienia te odbędą się we 
tvtorek, sobote i niedzielę popołudniu i 
w niedzielę wieczorem. 

Nowy gmach. 

W sprawie budowy nowego gma· 
chu na pomieszczenie nowego teatru 
Polskiego nie ma jeszcze żadnego pro
jektu. 

Ale różni nasuwaią różne projekty. 
Tale np. zaznaczono zdanie, że jed· 

nym z odpowiednich budynków, prze
znaczonych na teatr, byłby przekształ· 
eony po byłym oddziale banku państwa, 
który ukończony oędzie całkowicie w 
dniu 15 grudnia r. b. 

Obszerny budynel< teatralny, któ~·ego 
sala widzów (l<rzesła, loże, amtiteatr) 
pomieścić może 1,500 osób, nadawałby 
si~ na . teatr Polski. 

Dobrzeby więc było, aby zarząd 
polskiego Towarzystwa teatralnego po· 
rozumiał si~ z właścicielami teatru pp. 
KQbylińskim i Gunde1achem. 

Ostrożność w teatrze. 
Sprawa bezpieczeń~twa w1 teatrach 

nie schodzi nigdy z porządku dzienne
go. Po każdym pożarze prasa omawia 
to bezpieczeństwo i wszystko kończy 
sie na •.• nowym pożarze teatru. 

Mówiono niegdyś, że teatr „ V1ctoA 
ria• spłonąl, pomeważ. podobno 11oco• 
wali w nim robotnicy teatralni, którzy 
ogień zaprószyli. 

Od tego czasu zabroniono nocowa-
1.1ia w teatrach. 

I oto właśnie ta okoliczność była 
przyczyną, że ogień w teatrze przy ui1cy 
Cegielnianej spostrzeżono zbyt późno. 

Pisząc o tern. „Neue Lodz. Ztg." 
iąda, aby straż ogniowa pełniła służtJę 
w teatrze do chwili, doi:>óki ostatni 

· ,złowiek nie wyjdzie z teatru. 
.Naszem zdaniem byłoby lepiej, aby 

.stale przez całą noc wewnątrz gmachu 
teątru pełnił służb~ strażak dyżurny. 

Muzycy dla aktorów. 
Warszawska orkiestra symfoniczna 

czt:ść dochodu z koncertu swojego, któ
ry da w poniedziałek w teatrze W 1elkim 
ofiarowała na zasiłek dla pogorzelców 
teatru Polskiego. 

Wiadomość o tych uczuciach ko· 
Jeźeńskich w chwili nieszczęścia znajdzie 
~byba w Łodzi echo s}'mpatyczne. 
; Łóaź ~apełp1 sa l~ teatru w ponie· 
.l!iiałej~. 

Otrzymaliśmy l ist nastepujący: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Przejęty głęboko nieszczęściem, ia

kfe spotkało scenę polską w Łodzi 
wskutek doszczętnego spalenia teatru, 
rzucam myśl: czy wobec bezsprzecznie 
kulturalnego oddziaływan ia teatru pol
skiego w naszern mieście i ważności 1ei 
placówki. nie i>yloby wslrnzane, aby 
. J Q.))'JAffy)lWQ~ tea,rąln.e." zw6'>cilo ~je do 

Izba Utnafa ks. Kłop otowskiego win
nym i skazała go na 5 dni aresztu, prócz 
tego zaś na 25 rb. grzywien. 

Straty ogółem wynoszą z górą 30 
t~s. rb. Przyczyny pożaru niewy1aś"' 
mono. amiana kary._ 

Mając nadzieję, że Szanowny Pan 
Redaktor nie odmówi, tym kilku sto• 
worn miejsca na lamach swego po· 
czytnego organu, łącz<; wyrazy ')zacunlm 

Generał gubernator warszawski zmie
nił karę skazanym na śm i erć przez 
warszawski sąd wojenno-okręgowy, a 
mianowicie, Józefowi Oimniowy na bez
terminowe roboty ciężkie oraz Ferdy. 
nandowi Szylbergowi i Feliksowi Pała„ 
cl1owi n a 20 lat robót ciężkich. 

Drugi, jeszcze groźniejszy poża1 
wybuch w tymże dniu we wsi Zuracho~ 
wie, pod Mierzynem. Tam w niespełna 
dwie ~o,dzi~y pożar strawił 40 zagród 
włu~ciansk1.ch z całą . tegoroczną kres4 
cencią. Wiatr roznosił płomienie n2 
wszystl{ie strony, to też wysuszone sło ... 
miane strzechy zapalały sie jak zapałki: 

i pOZQSt€\.~ . 
Z poważaniem 

Jan Nowosielski. 

Kronika sądowa. 

O artykuł p. t ,, Don Juan 
w sutannie" e 

Wczoraj w II \\ydziale karnym są· 
du okręgowego w Piotrkowie, po dwu
<rotnem odldadaniu przez stroni: oskar
żającą. była wreszcie sądzona sprawa 
l{S1~dza Wyrębowskiego przeciwko do• 
rnniemywanym autorom . artykułu , p. ł. 
łl Don Juan w suta 1111e", pomieszczone· 
go w numerze 179 „Kurjera Łudztdego" 
z dn. 6 sierpnia r. z. pano111: Stamsła
wow1 1 Antoniemu l\siąż;wm, Boaiface
nm li1lłe10wi i Janowi Garlilww;:;luernu. 

Oskarżał adw. przys. Wyganowski 
7.. Łodzi, bronił adw. przys. Eugenjusz 
Smiarowski z Warszawy. 

Na sprawę staw ił się tylko 1eden z 
oskarżonych p. Antoni K; ! ążeki t(siądz 
Wyr~bowski był 1ieobecny. Po :5tW1i!r• 
dzenlu przez sąd obecności wszystldch 
świadków. wezwanych zarówno ze stro· 
ny oslrnrtenia, jako też i obrony, adw. 
przys. ~miarowski oświadczył, że ze 
wszystkich os1<arżonyc!1 obwinionym mo· 
że być tylim p. jau Garilkowsl\1, 1alm 
faktyczny autor rzeczonego arty ku tu, 
wobec czego oskarżyc1~t prywatny adw. 
Wyganowski zrzekł się osłulfżenia pp. 
Stamsława 1 Antouit:go Ks1ąll\ów 1 tlo
nitacego Hila:ra, utrzyma! natomiast 
osl{arzeme p. Jana GM1ilwwsl<1e.:;o. 

Sąd też. przychylając si~ do życze
nia oskarżenia umorzył sprawę prze
ciwko trzem V•SiJOIDtlianym oskar:t:onym 
a wyznaczył do rozpoznania spraw~ p. 
Jana Garlilwwskiego. 

Nastąpiły zeznania świadków ze 
strony oskarżenia służące; ks. Wyręuo ..v~ 
skiego; Zatorskie1, przełożonej stpitala 
im. małz. Poznańskich, zal~rystjana koś
cioła N. M. Panny, l~siędza Albrechta, 
p1elęg111arlo szpitalnej i jeszcze 1edne1 
słuzą,ej k5. Wyrębowsl\iez:!o; zaś ze 
struny obrony: A. Lewandowskiej i p. 
St. Brzozow::;l\iego. 

Pomimo nadzwyczajnych wysiłków 
zei strony oskarżyciela, aby zdyskredy· 
tować w opinji s~dziów, 1a1wteż i ca łe
go audytorjum zarówno p. Jana Garli· 
lrnwskiego jakoteż i cał'l redakcj~ .Kur. 
Łódzkiego". której działalności pu bi icz
nej odmówił nawet cienia jakie1kolw1ek 
ideowości - sąd po świetnej, pełnej 
swady oratorskiej i siły pi;..zekonywającej 
obronie adwokata Smiarowsk1ego 
druzgoczącej wprost wywody i argumen
ty osł<arżyciela, wydał wyrok, umew1n· 
niaj ący p. Jana Gar11łwwsl{iego od 
w:;zelldej odpowiedzialności. 

Zwolennicy zatem i przyjaciele „Kur. 
Łódzkiego" jako organu stojącego sil· 
nie przy sztandarze dobrze poj ~tego 
oostępu otrzymali zupełną satysfakCJę 
w wyroku sędziów. 

A siły byly niezrównane, bo stronę 
o~karżai ącą popieral możny kler, za O· 

skarżo11ą zaś o potwarz rea. ,,Kur. Łódz
loego" s tała tylko skromlla ale praw
dziwu zasługa i nieskuzilelnrt działaluość 
µublicystyc.ma. 

Do ostatatecznego zwycięstwa przych~1 -
m się jednakże 1hwąt pliw i e znakomity 
~ecenas i mówc~ adwokat przysięgły 
Si~iarow:iki-

Ohydny mord. 

Oprócz budynków i zboża. spaliło 
się mnóstwo narzędzi rolniczych i gos„ 
podarczych, oraz sprzętów domowych. 
W ogniu zginęła znaczna ilość drobiu„ 

Wczoraj o godzinie • 7 wiecz. doko· 
nano w okolicach nasze~o miasta nie· 
ludzkiego zabójstwa w celach rabunku. 
Ofiarą mordu stat się 7S·letni starzec. 

Szczegóły tego wypadku przedsta
wiai<i s i ę 1a :{ nas.tGtJUje: 

Właściciel domu i składu wę ,! a w 
pobliżu stad Choiny l<olei obwodowe;, 
p. Samuel E11 ~;el 1 szedł w.:zoraj około 
godz. 1 w1ecz. do mieszkania swego 
przy ul. Rzgowsldei nr. 74. W pobliżu 
domu napadło na n iet~o trzech uzbrojo
nych bandytów, którzy dali do niego 
l<ilka strzałów rewolwerowych. jedna 
1rnla utkwifa scarcowi w piersiach 1 spo„ 
wodowała śmierć natychmiastową, dru-
gu przeszyła policzet\. · 

Od ,!łos strzałów wzbudził wśród 
przec110dniów, przeważnie wracf;ljącycll 
do domu ro.Dotrnl<.ów iaDrycznych, stra • 
szliwą panil\ę, z czego stwrzystal1 zręcz· 
nie zabójcy 1 zbiegil n i esposLri:eże1rn:. 

Robotnicy poznail w ofierze napa· 
du Samuela Engla, który jako właściciel 
aomu i składt ik węgla by'1 w tej okoli
cy osouą bardzo popmarną i odnieśli 
go do mieszkania, gdzie olcdzato się, że 
bandyci zabra!J swej of ierze portfel z 
pieniędzmi. 

Zawiadomiono niezwłocznie o wy
padku· ka11celaqę S cyrkułu po:icyjnego 
1 naczelmka pow 1aLU, lecz wszeik1e po
szukiwania bandytów pozo,:;tały na ra
zie bez rczJltatu. 

Chwilę przed napadem Engel wstą
pił do cegielni Wieczorkowskiego, gdzie 
załatwiał jakieś sprawy handlowe. Idąc 
bezpośrednio µotem do domu, przecno
dz ił przez płac Renkera, gdzie właśni\! 
dokonano. zabójstwa. 

Bandyci zabrali swej ofierze rewol
wer, Który miał zawsze przy sobie. o
raz znaczną sumę pie11 1 ę dzy w gotówce 
1 wekslach. 

E. pozostawił po sobie f> doro· 
słych dzieci i ł\ilku wn ukow. 

* 
Dzisiaj w południe zgłosił s ię do 

nasteJ redakcji Wacław Bo1er.:lo, gospo· 
darz rooo.t1 it\ó ,v ze :s1 łaau węgta Eugla 
1 prosll 11as o :a1inaczerne, że robotmcy 
wyraź.i](! zal t: powodu śmierci ich prn
codawcy, dla liloręgo ~aw~ze zyw111 
::;ympatJ~. 

Przy tej sposobności p. Bojersk i 
złoży.t rubla na wsparda dla najubo,i~ 
szych. 

Dwan&ście trupów• 

Okolice Kamieńska, w powiecie 
piotrkowskim, w r. b., oprócz trwaiącej 
dotąd suszy. trapią wielkie i liczne po
żary. Oto znowu donoszą na111 ztamtąd 
o trzech groźnych pożarach, jakie się 
tam wydarzyły w o"tat11ich dniach. Pod· 
czas jednego z tych pożarów w płomie· 
niach zginę.l) dwanaścioro dzieci. Pier
wszy pożar wymkł w tygodniu zeszłym 
we wsi Rząsa wa, gmi11y Łękawa, w po
bliżu o.~ady Grocho:ice i szybko przy
brał 10zmia1y ! ~ roź ·1e. Wiatr i susza 
sprzyjały pozodz~. a brak wody utrud
niał ratunek tal<, że na razie obecni 
ootracili głowy i nię więditeH <;Q robić • 

Z gó1 ą 60 rodzin pozbawionych 
zostało m1ema i chleba. Straty wy noszą. 
olwło 70 tys. rb. 

W reszcie trzeci mniej groźny, ia tG 
w skutkach okropny pożar, nawiedził 
wieś Strzelce, w powiecie noworadom4' 
sk1rn, gdzie spłonęło kilka zagród ze 
zb iorami i znaczną ilością różnych ru„ 
chomości. Pożar wybuchnął wczesnym 
ran,,1em, w czasie lciedy wszyscy starsi 
mieszlrnńcy w.oski znajdowali się już w 
lesie, la J ęci grabie 11iem ściułki, a w do• 
ma„h by11 podowczas tylko starcy i 
dz1ec1. 

Zanim w lesie spostrzeżono pożar 
i przybiel.ono na rntunek, JUŻ płomienif 
objęły lulka zagród. 

W płom 1emact1 zginęlo aż dwar:aś ... 
cioro drolmyd1 dziec1, l\tóre pożar .za• 
skoczył' we ~n.e, a 1Hó1ycll nie miał kto 
ratov.ać wtedy. Kiedy ratuneK byr iesz
cz.e możliwy. 

Widok 12 trupów zwę~lonych istot 
młodocianych, które do,) iero żyć zaczy. 
nały, przyprawiat o rozpac?: nie tylko 
rodzicóvv, ale nawet obcych. 

Poźar, który wyrząt.lót ·szkody na 
kil!<anitście tysięcy rub li, spowodowaty 
prawdopodobnie dziec .• 

a. 
Wrzenie w Turcji. 

Bukareszt, 26-go paździeździernika. 
Wedłuj otrzymanych tu z Konstantyno• 
pola ~1adomośc1, sytuacja w stolicy 
Turcji 1est bardzo poważna. S rndziewać 
się należy za iść doniosłych. Władza 
rn ;uJoturków znajd:.iJe się w niebezpie• 
c:i:eń _; lwie. \'viele głosów domaga się U• 

su111i;cia osadzonego na tronie 1->rzea 
mloJolllrkuw suł!a11a Mc1hometa V. 

Zia rada. 
Paryż, 26 go października. Do „Ma· 

tina • donoszą z Konstantynopola, ż& 
śród tureckich kół wojslcowych krąży 
pogłoslrn, jakoby wycofanie znacznej 
części wojska tureckiego z Trypolisu, 
w przededniu wojny z Włocha mi. na• 
stąpiło z rady reorganizatora armii tu
reckiej Goltza baszy. (Jak wia<tomo, 
Goltz jest zarazem marszałkiem polnym 
armJi niemiecloej). 

Konferencja dyplomatyczna, 

Rzym, 26-go października. Wczoraj 
odbyła sic: V! ministerjum spraw zagra• 
nicznych konferenc1a ministra, marg„ 
San Giulia110, z ambasadorem włoskim 
przy dworze berlinskim, Pansą, . oraz 
ambC:tsadorem memieclom przy Kwiryna• 
Ie, v. jagowem, w sprawie irypol!tańt 
Sl\leJ. 

Straty włochów. 

Rzvm, 26 października. Podczas 0< 
statnict{ utarczek pod Tripolisem zglnec. 
ło 300 wł'och6N. Liczba ranionych jest 
bardzo znaczna, zwłaszcza wśród ofi• 
cerów, 

Opór krajowców przeciwko włocholl} 
wzrasta z dniem każdym. . ! 

Protest notablów. 

Wiedeń, 26 października. W prasie 
wledensk1e1 zjawił się protest notabló~ 
tQreckich z J~rozohmy pr~e~iwl~9 gw~~ 
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tom włosldm. wzywający Europi: o do„ Bitwa byla. długa i zaci„ta. Nai'wie.ksz„ k J • 1 
Ponloz

·en1·e Tu c1· · " "' 0 e_ 1 tasz <enckjej, nastąpiJo wykole1·er11·e chce się zgodzić na małżeństwo are)"\ 
księcia K~rola f ~r~ynanda z cśrką pro• 
fesora w1eJe11sK1e1 szkoły technicznej 
Bert~ C:mberówną. skutkiem czego na:· 
stąp1ć 1~1a skreśł~ni~ arś1księcia z listy 
dworu 1 pozbawienie oo ranCJ'i oficer• 
skiej. "" "" • 

r 1. straty pomósł 11 pułk bersaglierów. K W T poc1~gu. onduk_tor zostat zabity, ma„ 
. Bit a pod Tri1~olisem. rypolis1e arC&bowie jawnie stanęli szym.sta ~m1ertelnie raniony, mniej nie· 

p') stronie turków i strzelali gęsto z kry- bezp1eczme nadkonduktor. Parowóz spadł 
Tripolis, 26 października. 

li· m. 500 jeźdźców arabskich 
strowało przeciwko prawemu 
włochów pod:Tripolisem. 

Dnia 23 
demon• 
:;krzydłu 

. Jednocześnie około 800 ludzi pie• 
c_hoty .~urecldeJ zjawiłQ się naprzeciwko 
P.OZYCJI 82 pułku piechoty włoskiej, na 
wschód od Bumel1any, arabowir! zaś 
mieszkający w ouzie Tripolisu, w ii.._'zbi<~ 
około 1.000, zacz~li ostrzeliwać połud· 
niowy skraj oazy. tworzącej lew~ skrzy· 
dl~ pozyq1 wlosl{icl1. włączaj ąc fort D, 
zaJ~ty przez 11 pułk bersdglerow. 

. ~z~ść arabów zasiad .ła w oazie, in"' 
ni zas strzelał;; wdrapawszy s1~ na pal
my daklylowt:. 

Wymiana strzatów trwała do wie• 
t.;iora. Sród bersagljerów zginęło 2 o
~icerów i 4(1 szeregowcow. Arabów zgi· 
nęło. ok_oło setki, aresztow6lnO zas po' 
okrąz.emu oazy, około tysiąca. 

Władze włoskie ogłosiły wobec ta
kiego podstępu arabów, że mieszkań· 
cy <?azy i ~iasta mają wydać do godz. 
6 w!ec_z. drna 27 b. m. wszeli<ą broń pal• 
ną_ 1 sieczną, po terminie zaś powyższym 
kazdy, u którego znaleziona bt:dzie bron 
jakalwlwiel<, :stawiony bt;idzie przed są· 
dem polowym. 

W mieście panuje już drugi dzień 
f)opłoch. Wszystkie domy i sklepy 
są pozamykane. Oddziaty ·wojska i żan· 
darmerii zajęły ulice, rewidując domy 
arabów. Nastrój wśród wojska wło
sldego na pozyc.ach jest spokojny. Le· 
we skrzydło tych pozycji zagięte jest O· 
becnie w tył, ku wschodowi. 

Główne siły turków ześrodkowane 
tą, wedłu~ informacji otrzymanych przez 
~ztab generalny, pod Gurianem, o 90 
wiorst na południe od Trypolisy. Re 0 u· 
łarnego wojska tureckiego zmqduje się 
tam co najwyżej 4,000 ludzi. Turcy po· 
.siadają szyblwstrzelne działa Kruppa 
i oszancowali pozycje swe silnie. W 
nu'Y 9 b. m,, w przeddzień bitwy, wy· 
raź11ie widać by.to sygnały śwtet111e tur· 
ków, dawane mieszlrn{1-.01.1 oaą Tryi.;o· 
lis u 1 Z\'l'iastu,ącc widoczrne tdei Jn~I\ a
laku dnia następr1e~0. 

Trypolis, 26 p<iździernika. - \Vczo· 
taj przyoy.t oddział wojska wJoskiego, 
liczący 4500 ludzi, z artyler•ą 1 zacz<ił 
wysiadać z parowców. Nadzór nad wy„ 
brzeżem wzmocniono. Na drc,1lze do 
Szerraszetu postawiono 4 dó1 ł a polowe 
Wieczorem wzbił się w ;:,·w~etrze m:ro· 
plan włoski dla dokonani·· re\"o,1es'&~u. 
W okolicach Szerraszetu arabowie po
rzucili swoje Jomostwa. Dotyc.i1czas 
rozstrzelono 40 arabów za udział w bi· 
Lwie z dnia 23 t. m. 

Powrót W".1ygr~ai11ców. 

• 

l<onslanlynopol, Zo pddz. ierni!·a. 
f'OWfÓ..:lłO tu w:e:e StlOlii'll!\ÓW da•vnegO 
rządu, zesłanych s1,vego czasu du Try
polisu, a ooen11e uwo.nionycl1 przez 
wioch ów. 

Różne. 

Berlin, 26 paździe<mka. - Specjalny 
'korespondent do „Berliner Tageb1altu'· 
telegrafuje drogą na Tunis szcze< óly o 
bitwie onegdajszej w oazie, która, 1d >rew 
wiadomościom ze źródeł włoskich, przy· 
prawiła włochów o poważne straty kil„ 
l\uset w zabit.vr.h i bardzo wielu rannych. 

~·=~::::·::::::::::::::::;;:::: 

Idei Chełms:izczyzny 
rzu&::otno. 

Petersburg. 1V\io 1::;ter,um spraw we· 
. (Vnętrznych wuiosło dziś do Dumy pań· 
_'St\v,qw.ei ,„ ~ .P[Qj;i)t {>J;c;aqa.~~enJa.. rb.: 

iówck c.fo przeciągających ulicami od- z nasypu, dwa wagony są rozbite. 
działów włoskiL:11. Wszystkie plemiona Uk 
arabskie złączone są z turkami. arany zarządzający z 1 d · b 1 szkołą. 

ac w z1 o awa rm:ruc iów antyeu- . Peter.sb .. urg. Minister oświaty udz'1e· 
ropejsidch. Ił eod Derną wre od dwóch dni za- 1 dymisji zarządzającemu niemiecką 
cięta walim; straty włoskie wynosią prze- sz_kołą pryw~tną w Lipawie, Johanseno
szto 500 zabityct1 i rannych. wi, z ~abromeniem mu działalności pe

dagog1czne1 w okręgu rygsldm za roz-
Rzym, 26 października.-Do agencji sz~rzame w drukowanych odezwach po• 

"Stefani" donoszą z Trypolisu, że wczo- }ęc ma1ących sl,łonić rod7:1cow w l~raju 
raj z aeroplanu dostrzeżo110 zbliżający 11iidb~1ltycK1m li:.> rneposyrau1a dzieci eto 
sii;: oddział . nieprzyjacielski i drugi od- szl\oł rządowyct1. 
dział o 15 kilometrów od posterunków 
włoskich, w sile 5-6 tysięcy ludzi. i'ilapad na kasę. 

W oa1:ie pod Trypolisem o 600 me- W~adyka_ukaz. 'N Nalczyku szajka 
trów od linji wojsl( włoskich wykryto składa1ąca się z 20 rozbójnil<ÓW napa
znaczną liczbę uzbrojonych ludzi, lttó... dła na .1(asę państwową, rozpocząwszy 
.rych włosi zmusili do opuszczenia tej strzelame do ochrony. 
pozycji po ostrzelaniu oazy z dział N:tpa~ odparła przybyła rota woj· 
Kruppa. ska. Ran.10110 3 żołnierzy i woźnego. 

Ną. lewem skrzydl~ pozycji wło5kich Z kasy me nie zabrano. 
znaleziono przeszło 300 trupów nieprzy„ Interpelacja pols ta, 
jaciót. Berlin .. W. dni~ wczora1szym w par„ 

Skonfiskowano znaczną ilość broni, lame1me. mem1~ck1m dalszy ciąg dyslrnsji 
pochowanej w okolicy Trypolisu pu do- w sprawie drozyzny. 
mach, sklepacn, piwnicach i studniach, Wśród licznych interpelacji zabrał 
jak również przeszło mil1on ładunków. głos poset polsl<i hr. Mielżyńsk1, dowo• 

• • ~H~ . 

::;urowe rewizje trwają w dalslym ciągu. " 
Straty włochów ściśle nie są usta- P?lacy stanowią w znacznej wlct„ 

nowione, jednak nie są tak znacz11~. jak kszośc1 ludność robotniczą, a więc Ko· 
przypuszczają. ło polskie, zastępować mające interesy 

Wylądowanie wojska w Benghazi i ~iększości, n•e będzie głosowało prze· 
Demie zostal'o ukończone. c1w cłom ochronnym. sprzyjającym roz· 

Rzym, 26 pllździerni!rn. z portu wojowi rolnictwa. Zasadniczo nie są tak· 
Augu.:»a 1 a Sycyl11 donoszą: Włoski że polacy przecivynikami kolonizacji wię
pancern1k „Napoli" na morzu Eł,i~j sldem, lrnzych ob.:;zarów, ale sprzeciwiać się mu
w bliskości cieśniny Dardanelsi\ieJ, zo. ~zą kolonizacji tendencyjnej i sz!wdliwej. 
stał zaczeµiony przez dwa tureckie o· Jaką przen·owadza komisja kolonizacyj
kręty woienne. na, której głównym celem jest szykana 

jeden z nich został strzałami z przeciw polakom. 
,,,Napoli" zatop1011y, drugi zdotat uciec. ~o mowie M1eiżyń::.kiego polscy po· 

O~ 1fJn· ~IE YEl.EGRA•~ilY 
l<onstanlynopol, 27 pażdz1ernih:a. Tur

cy i urnlww;i;; rwpaal1 w pobliżu Uiebeł 
na trzy1y51~cwy oddział włochów. Wło
sr, smu.Jwszy trzystu ludzi, schronili si~ 
pod opiekE: s!l'zaiOw z <.Izie.tł okrętów 
wł'os;\1c r1. 

Konstantynopol, 27 października. Do
wodzący WOJ:ikami turecl<lemi w Tripoli~· 
sie, Neszad, pnysłat raport tele~raf1cz· 
11y: 18 października przybyły do Benga
zi 24 statki włoskie. \'V.łosi wysłali 
szaiupę; µrzybyli na niei parlamentarze 
nami..wwli nasLe wojska do po.ddania 
się, oświadczają..:, że w razie odmowy 
zaczną bombardowanie. Gubernator dał 
odµowiedż odmowną. Z:icręto się bol'!l
iJan.iowanie miasta. 

Konstantynopol, 27 paźd~iernika. 
WeJrng rapu1tu uowódcy garmzonu w 
C!iomsie włosi wy:::adzlli wojslrn. Turcy 
1 'olentaqusze umocnili s.ę w Messala
cie. 

Trypolis, 27 październ'ka. O v-odz. 
6 rano turcy i arabowie, w liczbie z 
górą 2,000 ludzi z dwiema armalami 
górs!demi atakowali 87 i 82 pułki. Wal· 
ka trwała do godz. 9 rano. Pięć od
dzicłów prawego slffzy dl'a pz.yszło do 

ataku, iecl wsirzyma!i sit;, gdy artylerja 
zaczę'a ostrzeliwać ods!ę u ąqch tur• 
kó\.v. 1-'ozycj ę umoc1,1ui10 dwom:· dzia
·łumi g,órskiemi. Statki wo 11.:n1w 1,0u!rzy· 
my\.\'Jły ogien dzial·owy. Ar!yler1a turec-
1<a działala bardzo słabo. Turcy pon'e. 
śli znaczne slrnty. 

słoww z lewicy Koła stawiali mówcy 
zarzuty, że w ustępie, traKtującym o 
cłach ochronnych, przel<roczył dyrekty
wę, udz1elouą mu przez większosć Ko• 
ła polskiego. 

Niebawem wszedł na mównice po· 
seł śląski, Wojciech Korfanty, i zajął 
stanowisko odmienne od swego po 4 

przednika, broniąc interesów klas pra ... 
cuiących, które. slmtkiem polityki 
ochronnych ceł agrarnych, ponoszą elw· 
nomiczną krzywdę. 

Treść odmienna mów dwóch po
słów polskich. świadczy o różnorod
ności prądów w łonie samego Koła 
poiskjego. . 

Nasu~pnie zabrał głos poseł naro· 
dowo·łiberalny. \V acchorst, l<tóry zwra• 
cając się do ministra rolmctwa, Schorle· 
mera, atakował silnie rząJ za zwolnienie 
lmrsu .rol1tyk1 antypolst\1ei, grożąc, że w 
razie dalsze1 zmiany teJ polityki. stron• 
uictwu ilbęralne prze1dzie stanow~zo do 
opozycji. 

Pogrzeb Stajałowskiego. 
Krakow. Dziś odbył się pogrzeb 

ks. Stanisława Stojałowskiego. W po„ 
grzebie wziął udział liczny zastęp pu
bliczności. Biskup Nowak odmówił 
swego udziału w pogrzebie, niemniej 
przeto w kondukcie byw sµoro księży. 
Nad grobem przemawiali po~łowie i 
przedstawiciele włościan. 

ifJwa tory. 
Skariysko. Dziś o g(;Jz. 12 w po· 

łudnie na oastępach ł(Gik1 - ja~:„ .i: ąb 
Slydłow1ec i na odstępie posterund' 
wiorsty Vl - Garbatka na odnodze 
dąl:>rowskieJ otwarto ruch pociągów µo 
dwóch toracn. 

Tor po prawei stronie od Dęblina 
otrzymał nazwę strzemieszyckiego, tor 
zaś ro lewej stronie - dęblińskiego. 

Z powodu otwarcia nowego toru, 
ruch pociągów na całej linji od Dęblina 
do Strzernieszyc odbywać się będzie po 

· dwóch torach. 
CesCJrz odmawia p1•zyzwola· 

nia. 

Zdrowie cesarza Franciszka 
· Józefa. 

Wiedeń. Stan zdrowia cesarza jest 
w dalszym ciągu zupełnie zadowałającyc 
Katar zmniejszył si~. 

Zażegnanie burzy. 
Wiedeń. Potwierdzają si~ wczorajsz~ 

wiadomości, że niemieckie stronnictwo 
liberał ne, wchodząc w kompromis z in „ 
nemi partjami, nie dopuści do noweg~ 
przesilenia gabinetowego. 

W aroku. 
Paryż. Z Tangaru donoszą: Plec'. 

miana berberyjskie w olmlicy Fezy przy„ 
brały znów groźną postawę wobec woj"' 
ska szeryfa, znajdującego si~ pod ko• 
mendą instrut{torów francuskicll, slrnt• 
kiem czego oczel<iwać nalezy noweiio 
atalrn. -~ 

Dział handfowy. 

- (r) Zawieażenie wypłat• 
W józówce zawiesiła wypłaty firma ma-: 
nufakturowa „j. Aleksandrowicz, N 
Aszkałuni i J. Zusmański•. Pasywa wy
uoszą 400,000 rb. Firma przes:da w 
inne ręce 1 wypłaca tymczasowo całe 
sumy należności. 

- W Sartanie, guł>- ekaterynosław„ 
skiej, zawiesiła wy11faty firma manufak· 
turowa „Szloma i Borys Weksler• ilt• 
syw 4 ~naczne. .r 

Giełda warazawska 
Warszawa d. 26 patdziernika. 

Papiery Państw. 
5% Renta • . . 
3% Poi. Wew. 1905 r. 
4% 1'I • 1908 l". 

6°r: „ Zew, 1906 1„ 
5° „ Prem. l Em, 
5o e • „ U Em, 
5e 0 „ • Szlack. 

Listy Zastawne: 

4°1,c~ Ziemskie • • • 
41 o • • ' • 
5°111 m. Warszawy • • 
4~12\ m,_ ~arszawy • 
5 o In. i:'..'.>'JZl • • 

4:1'2 ' :::.: Ł,~p:i;i • • '1 a .'.. ·)1, War11. • 

Zl\dano 

93. -
lOl.50 
103.50 
103.2ó 
471.-
363.-
32&.-

91.-
95.60 
95,~5 
90,68 
92.-. 
87.50 
91.60 

Płac. Trau 

9.2 .25 --10.2 óO 
102 60 

10:2 21l 
'162 - -.-
353 -· -.-
316 - -.--

90- 90,&0-
-.- -,-
94.55 94,10, 
89.65 90,80. -.- -.--.- -.--.- -.-

Przekazy; Monety; 
na Berlin . . 46.21) Marki (vr gotówce) 
• Londyn • 9.47 Korony , • • , 
y. t . Par 11 37 .-46 Franki • • • • 
„ Wiedeń . . a9.40 

Prof. St. BOGUCKI 
Art. opery z Warszawy 

rozpoczął lekcje śpiewu solowego w kon". 
cesjonowanej szkole muzycznej j. Wi· 
nieckiego. Spacerowa 40. Zapisy codzlen„ 

.iie przyjmuje kancelarja szltoły. 
184-3-1 

Do mo 
otrzyma na garn itc1 m~sk1 ten, kto nade• 
drze naszą „Lw:,i s\ órc:;,, tmvar zagranj.. 
czny na ubranie męsk i'e. Nabyć takowy. 
można Nowo·Cegieliuana .Nl! 31 m. 10 

114-3-1 

Wiedei1 . Wbrew µo,)rzednim wL1- ~ 
domo~c;om cu~arz rra::c .s:.ek Józef nie " 

862 .oba na wzniesienłe gmachów g:.iber
walnych w m. Cllełmie. 

Jaidwlwiek pochodzenie projektu 
prawdopodobnie jest jeszcze stołypi· 
nowskie, jednak wypada z tego rzecz 
oczywista, iż idea .vy!ączeni;1 Chełm
szczyzny 11i~ została zarwco: .a. 

~·y~olejeniie pocjąyu . 

Bu~łu~. Na odst~p}~ ._po_g~~9.fSlti_I]; 

~' 
''t. 

lnstmmentów muzvcznvc\1 u1rnmoroaijw nM '· 
t} t) I O t U 

(~Z pełny aSO!tyment NUT wszełkiegij rodzaju 

Największy wybór 

-===== ZNAJDUJE SIĘ W SKLADZIE: 

J~ lvl ł{A~i~t~lEG~IEGO so. Piotrko~!_ą~ 
„ : . „ 
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I?iotł{ owsl{a 4f. 

Codziennie nadehodzą Nowości Sezonowe! 
Widl{i 'W9bór 

Bluzek sukien., wełn., aksamit n. Spódnice lkostjumowe 
od R„ 2~90 od R 3.90 do R. 35.-

żti~ iety wlóc.dwwe ,, „ 4. 75 
Bluzki „ „ 2.75 
Figara „ „ 1.90 
Ochraniacze białe wełn. „ 1.90 

Bielizna damska, ~artu1e~1y, 
Szal~, r-:;arie·Antoim~ttes, 

Żaboty, Goa sb•usie 
Pończochy 

Bluzki tiulov1i:?, ~ipiurowe, 
jedwabne od R. 3.90 do R. 30 

Halki, Szlafroki, Matinki w wielkim wyborze na składzie! 

.rzedmiot;:·,pozost łe po ostatniej wypnedaży 
cenach bajeczni~ nilkich! r

1298
_

3
_ 

Swiatloleczniczy i Roentgenowski 

I STY U ~ ·1tA 
Specjalisty chorób skóniych. w~"sow, wt:.uerycznych i moczopłciowych 

ulica Krótka NQ 4. Telefonu » 19-41. 112 o o 
Leczenie promieniami Hoentgeli~, światłem Fi 1.sena i Etwarcowem 
(choroby skóry i wypadanie włosów.), prądami wysok·e!fiO napięcia 
(świetba, hemoroidy) elekb"3olity (radvkalne usuwr,me szpecących włosów), 
masaż willracyjny i pncumał: czny podlug prot. Zabludowskrngo (niemoc 
płciowa), kauat1ks, rnsuwanie brodawek), Enoo i cys osl~opja \oświetlanie 
organów moczopłciowych). Elektryczne ś iEtllite k~piele i gorące 

powietrze. Leczenie syphilisu „Ehrlich·H:;ita 606•. • 
Przyjmuje od 8 - 2 i od ti-u. dla pań od 5 - 6; osobna ~oczekahua. 

IE WYCHODŹ 
podczas chłodów lub dzdzvstej pogody nie 

wzi~wszy upnednio w usta 

ANTYSEPTYCZNEJ 

(Pastille Valda) 

ale bierz jedynie 

PRAWDZIWE 

s 
(Pastilles Valda) 

sprzedawane w pudełkach z banderolą czerwoną 
i opatrzonych nazwą 

VAL DA 
Żę.dać we wszystkich aptekach 

i składach aptecznych 

. 31-go b. miesiąca oowraca 

'J 

o•,u1t~sta - chi.ro-~a~ta i g·rafolog „HE;,ęny~u 
Przepowiada z rąk J z eg1psk1ch kart (Tarok)przeszłcść i przy z; złość 
Określa charaktt:r za pomocą grafolo~ji, Udziela rnd w ważnit! j. 

szych eprawach ha ; d owych, rodzinnych i osobistych 
Ceny Od 60 kop. Przyiecia codzień od 11 rano dv 1 i od 3 d0 9 wieczarem 
~niedziele i świc:ta do ó W•tcz. 41 ZiELONA 4J I pii:tro (wejfoie furtk<l) 193 

Oaoaje się w uzierżaw~ 
' U n HĘ rli33l·2 

przy sz;: italu mu łż. Pozn2.ńsldrh 
Bliższych inforrnJcii ud?icl<i :><1 11· 
celarja szpitala (Targ:owa Ng 1) 

~~-~~a:amm~~liElmm&mmillilmmam 

G zownie M. ejskie 
w Lodzi 

mają do oddania z dniem 1-go stycznia 1912 roku. 

Somłę węglową, miał koksowy 
i impregnator. • • • • • • • • 

Łaskawi reflektanci raczą zgłaszfać się pi

śmiennie do biura Zarządu Gazowni przy ulicy 

Targowej N2 34. 
r. 1245 3 1 

Wydawnictwa rok II 

I{ OCZNI I{ 
GEBETHNERA i WOLFFA 
Kalendarz Encyklopedyczno-Praktyczny 

na rol{ 1912 
wyszedł z druki~ i zawiera z górą 130 artykułów, 
200 porad praktyczny~h. zestawień statystycznych i t. p. 

Zoo 't tr c·1·. portretów oraz niezm1ernie cieka
ł us a J • wych kartografji eacykłopedyczno· 

staiystyczno porównawczych. 
Szczególną uwagę zwrócić należy na artykuły pióra. 1. 
Chrzanow:;kiego, Z.Dębickiego. A.Langego • .i.Pietkiewi
cza, Wł. Rabskiego, J Sosnowskiego, W. Tokarza oraz 
na nader bogaty stanowiący specjalność „Rocznika" dział 
wiadomości encyklope tL w opracowaniu najlepszych pisarzy 

Rocznik Gebetłm~ra i Wolf Ja, 
zawierają..:y nadto wsielkiego rodzaju info irtacje ka 
lendarzowo-astronomiczne, geografie.me, etnologiczne, 
historyczne, statystyczne i t. p. powinien znajdować się 

we wszystkich domach polskich. 
Cena '{. 6lll, w opM•awle ~artonowej k. ao. 

Do nao c1a \' e \\'S? ystkL::h k-5ięgarniach. 

„„.~. 

Dentysta 

Berta .Ab 
1 Dr.·L. Prybulski 
I~ l.1101 oby skórne, w:ose;w, (kos-
1 · 111etyka) wenerycz:i:e, m0czopłci<?~ 
1 we i niemocy płc1owe1. Le,zeme powróciła 

mieszka obecnie- Zawadzka 8 
Godziny pnyjec.- od 10 l, 4-7 w, 

r1250-·4-1 „ 

SPECJALISTA 
Choróc skornvciłJ wenerycznych 

i niemocy 11łciowej 

Dr. LEWKOWICZ 
µo wrócił 

Przy S) phihsie stosowarna prep 
„606° 

Leczen e a lelctrycznośc1ą i masl
żem W•łlracyjnym. 
Zachodnia N!I 33 

6:td 9-1 i .:.d 6-8 dla pan od 5--.6 
w r:.ed:uel~ ,~d 9 do 3. r. 1109 O 1 __ __,,.,,,,_ -------

syph1lisu Salveirsanem „Ehrlich ... 
Hata 606" 

ulica POŁUDNIOWA .Na 21 

Przyjmu[e chorych od 8 - l rano i od 
'4 -- 9 po poi., panie o.:! ) - 6 po p 

8674 o o 

litmanowicz 
Krotka 12. 

Choroby dróg moczowych 
( p<;cherza i neret<) 

Cystoskopia· i zgłębnikowanie 
moczowodów. · 

Godz. przyjęć: od 8-10 i 4 -7 
r.llJo , O 

....,rednia 5, D M p ; 
Sp.; Choroby skórne, wenerycz- r. . ap Ie rny 
oe, kosmetyka Leczenie 5 YPHI· 
USU Salvarsanem ,,ERLICH- Akuszer i specjakis a 

hATA 606·'. cnorób koaiecych. 
\iodzioy przyjeć: od 8-1 rano i od 4-8 Przyjwuie do 11 rano 1 od 4 i pół det 
w1ecz, W niedziele ,ł <wieta 9-2 pod 6 i pół po południu. 

r„ • iacz' in 
M.anatantyatiw9kn I i. . 

Syphllis, skórne, weneryczne. 
choroby dróg moczowych. 

P;:;,;J1m11 e i)od 8-1 nmo ~ cd 
5-8 wiecz. dla. pllń od 4-5 ro 

..._- .. ,:.„j„ 71!3-0 ·--------™ 
Dr. Rabinowiez 
Cł-iOf<OBY GARDŁA, i'JOSA, 

: uszu. 
a. ~B:LO~A 3. 

Ulica Poł1.1.ulatiiowa 23 
Telcł'Juu N~ 16.8& ~640 

Specjalista chorob włnsów, skór~ 
nych (piegi i pryszcze na twar.zy 
etc.) i wenerycznych (syphll1s) 

Dr. S. Sznitkind 
ul. Srednia nr. 2. 

Lecze111e elektrycznością i masa• 
żem. 

Przyjmuje od 8-2 po poł. i od 
4 do 9 wiecz., dla dam od 4-5 
pu poł. ~186 lO 1 



Nasze STAL"li1 ceny zimowe na 

są: 

BRYt<IE Y 
~1a wagę - od I Lislop~ 
rb. 1.35 za markę H. W. za korzec 

" 1.40 za markę C. W. na placu 
na sztuki - : ak dotvchczas t. i.: 

rb. 1.5o za mark~ H. W. za 1 oo situ k 
„ 1.60 za marki;: C. W. z dostawą do kuchni. 

Słtł~d W'lfJ~ 

i drzewa p. f. 
Przejazd 

„DRZEWO" 

Ważne ·dla rodzieólN. 
Znany ze swej s.Llimieuu„ i-Qfłftflftz~J~I ~fio~ooouu 
n ości ii dohrego towaru IVUH.111 I ~ti U I ·il lal 

wo~skowych, studen
ckich i uczn1ioi11.H~2dch 

K. KLE I D T P„ ROZWADOWSKA~ 4. 
Dom własny. Telefonu nr. 2 4 .19 

POLECA f~A SEZ0b1tl BBffŹĄC 'I a -
Wielki wybór uniformów do wsi,ystklch zakładów naukowych, rz!ldowych i prywatnycli. Krój wykwintny, 

•ykońc::enie akuratne. Przyjmuj~ sic: wszelkie ob1tahmki i wykonywa sic: na uzas pun'<tualnle. Ob1talunki z prow·Mji 
wysyła się za zalicumem, podług przysł~nej mlary, CENY UMlARKOWANE. LECZ. ~TAŁE. 

Uwaga1 Specjalny oddział na roboty liberyjne wszeikiego rodzaju. 
Na żądanie wysyła się próbki na prowincję. Uprasza się o łaskawe zwracanie uwagi na adres 

gdyż magazyn żadnej filji me posiada. r. 1112-50-1 

Dziś dnh 27 "go f aździernika r. b. 

Wielkie Monstre- P.rzedstawienie 
z współudziałem całej trupy ,,CORPS de BALET·' 
i nowych artystów. Do programu wchodzi sensacyjna 

pantomina: 

Ks~nia ~r~h'·"'a c,uanow 
Ostatni wyst~p goscmny znanego pogromcy u1ierząt 

p. SOLIOTI ze swoią ~frupą 

12 .tygrysów lvvów 12 
i wle!e innycli b:mlzo /. djrnu /~.:ych nu.1;1~rów. 

.ANONS: W przy~;otoweniu sensacyjna pantomina 

Szerlok Gho1mes, 
ANONS W Sobotę ; n:.; :fa\ele po 2 przedstaw.c1PJ - dzienne 

1 wieczorowe z zupelnie n'>wym prog"amem. Poci~tek 
dziennego o godz, a.ej, wieczorowego o g. 8 i pół. 

I 

I 
ĄDlt 

~i@iA.\!JMM&.'l''iW~. 

Teatr „~RA~IA". 
PROGRA!vl od 16 Jo 30 µatdziern. 1.b 

NADZW\'CZAJNY PROGRAM. 

rMl·r Gaiotti 
Człowiek albo małpa? 

Jaet.owleff 
Na ogólne żą,danio prolongowany 

ffdl@lll Trio 
Gimnastycz;:io-komicz, potpoud, 

Akrobatyczni tance1 ze. 

Soeurs iiJiraf·Hr 
Zdumlewajllce akrobatycine tancerki. 
-

J U1anos P19kno6ci Les 
Gimnastyczny "k:t. 

M·lle i~!IZZi Lantree et tum. 
Parodyscl wiejsk. mu·lykantów. 

3e?;s l!Jlsenai 
p;~kna choreograf, scena wykonana 

przez 3 arnerykauki Wu<l.soa. 

11~ ~ew i 1::1N.H;'ill" a 
l\utnhn~e cyganskie. 

:.ie:; lima \tiJaUi• 
Subretka :t. nowym repertuarem. 

Y~1e 3 aonne& 
Muzykalny akt. 

URANIA·BIO imiana obruów. 

Pod wercndą koncerty 
orkh;:str) wiedeńskiej. 

ł r. ~ „ '·X...~- ~_a„,,;;,,;"'>,j :~CJ.h~·--

SPECJALNY 
FRYZJERS1'l SALON dla PAN 

" 
KARTO~VSKA, 

Łódź, Konstantynowska 5 
Telefonu Ne 28-0I. 

Poleca Szan. Paniom w Lodzi i okol icacb. 

NAJPIĘKN1EJSZE CZESANIE 
mycie głowy z natychmiastowym wysu
i;;;:eu•em (Manicur) czysiczenie paznogci 
forbowa11.ie włosów i wszelkie roboty w 
zakre& perukarstwa wchodzące jako tot 
:oki turbaaowe warkocze 1 posti:sclt, :i:a
w~ze w najnowszym stylu wykouywaua; 
pod moim kierunkiem, Wyuczam upina„ 
n•a najnowsi,ych fryiur w 5 lekciacli. 

Ąbonament na miejscu w i domach 

SZCZU~Y 
! myszy szybko i pe\Vn1e wyt~pia pasta 
prrygotowana. w Aptece A. Zalewskie· 
go w m. ka.wie, gub. Piotrkow~ka. Ce-
m funta 120 kop r, 1020 7 2 

NI 6!. 

Juljan )erg, Warszawa 
Mazowiecka 11. Telefon 34-81 

poleca. 
Najlepue maszyny do szycb, pończosznicze, do haftu 
.Cornely'ego, do mi:resikl, koronek. oraz ws:r:elkle 
spccjclne w zakreaie konfekcji damskiej. Sprzedai u 

got6wkt i na raty, 
Wyprzedaz amerykańskich maszyn do pisania 

Najniezawodniej katda 

z pań do tej pory nie wie, 

że jedyny w Łodzi 

DOM 
Konfekcji Damskiej 

UL PIOTRKOWSKA 101 

iuź został obficie zaopa

trzony w wielki wybór 

·gustownie wykończonych 

okryć i kostjumćw osta

tniej mody. 

l
rc'i przybłąkał się pies wyżeł cza 

ny. Wiadomość Nowo Ce 
glelniana 14, Piechocka. 210-

przybłąl<ała s1~ kózka z dwie. 
ma falkami na nodze. Za. 

chodoia 30, u s!ról.a. 213-1-1 
u OSLUlt,f; posa.ty porriera slró 
K ża lub tez jakiegokolwiel 

zajt;cia. Mogę złożyć 50 rb, 
l<auc;ji adres Pabjanice Niemiec. 
ka 733. Antoni Pasinsk1. 

Przyjmę na m1e::;z ,.anie 2 męż. 
czyzn Składowa ·31 front 3 

piętro drugie dzwi na prawo 
181-3-1 

Sl<radziono kart~ od paszportu1 

wydana z fabryki Poznań• 
skie140, na imiq Heleny Kape.::!<iei, 
~ krauz1ono 130 rbl. go<o .v l<
u dwa weksle po 100 rbl. wy~ 
stawione przez Aleksandra Dęb· 
skiego na zlecenie Jana Pieczyń• 
skiego bezterminowe. Weksle te 
są nieważne. 17 5 3 1 

• · agtn<;Ht 11;arta oo pasz~wnu, L wydana z fabryki Drai>kina 
na imi~ Rochruy ł\a!chma ••. 

141
_

3
_

1 
r'· a_ginc:ła l<arta od paszoort , 

illi11ii:============ła,11; {.1' wydana z fabryki Poznań 

nhalatorjum 
do wziewań suchych. ~yst~m, 
l<órtinga, ~Jrzy chorobach nosa 
gardta i dróg odechowych, jak 
również przy zanurzeniach prze
miany materji (szczególnie skro-

fuloza). 
Otwarte codziennie, oprócz: niedr.iel i świ,t 
od godz. 4-7 po poł, Spacerowa Nil 29. 

r.'119 O 1 

Znana chiromantka wrożka 
D. Zonand 

U:. Główna 4ó m. 7. 
I-e piętro, odgaduje iyc:e każdegc• 
człowieka, przeszłosć 1 przyszłość 
udziela rad i seansów. Przyjmuje. 

cod1.iennie orl g 10 r. do 10 w 

:Barrd.zo tanio~ 
Wielk' wybór chustek dubeltowych 
w dobrym gatunku, które daw11iej 
kosztowały po 5 rb., obecnie zaś 
sprzedaje si~ po 3 rub. 50 kop. 
·Konstantynowska 19 m lO. parter. 
SPRZEDĄŻ HURTOWĄ l DETALICZNA. 

153-6-1 

Adwokat Przysi~gły 
przeniósł kancelary~ 

do Warszawy 
Marszałkowska 113. Tel. 69-32. 

148 - 5-1 

Pokój frontowy 
duźy i ładny o dwóch ok-

nach 
na Il-piętrze przy pierwszom~d
nej ulicy z obsługą i całodzien
nen utrzymaniem lub bez do 
wynającia zaraz. Wiado
mość ul. Piotrkowska 209. 

Do sprzedarna stół óębowy i 
4 biurka nauczyc1elskie, dę

bowe· Franciszka11ska 56 F. Ko· 
zat\. 185 a 1 

Do zprzedania magiel na miej
scu hamiennc1 9. 182 3 l 

N. L.u~zyc1e!Ka trn11cuskh:goz uy
plomem szkoły parysidej z 

paientem gimnaz1ainym z prJ:y• 
rndniczem wykształceniem uni~ 
w r yteckiem władająca niemiec· 
kim posrnkuje lekcji. Wschodnia 
43 m. ó. 149-4-1 

skiego, na imię Anny Rzepni 
kowskiei. 2(Jt'-1-

zaginął' µaszport, za · • .; L'.4 
• wydany 15 września 1903 

z gm. Dobra. pow . . brzeziński' 
PO, gub. piotrkowsk'ei, na irni 
Dawida Szniro. .W4~1-

zagin~ła karta od paszport 
wydana z fabryki Steinert 

na lmi-: Władysława Linke. 

l., aginął paszport, wydany. 
gm. Charkówek. pow .. sil! 

radzkiego, gub. kal•skieJ„ 
imię Adama Cwlldlńskie,?,o. 

211-3-~ 

;riH!lnąf paszpor!. w }'.lany ' · 
l.J 0gm. Kaminica-Polska, ~ ,1 

cz~stochowskiego. gub. p:otr 
kowskiej, na imię Bronista1w. 
Marsik: 206-~-

l/ aginął paszport, wy~an~ 
.(~ gm. Zydów pow. k~l1Sk1ego 
gub. kalISKie), Od \[TII~ i·ratlCb 
ka Gruszki. 212-8-

z
agmął paszpon zae!,ramcz ny 

„wid'' wydany przez po!ir 
ma1stra m. Łodzi na 1rni1 

Antomny SzopińsL<ieJ. 116 3 . 

Zaginął paszport wydan; z rn 
Opoczna gub. Radomskie 

na imi~ Izraela Rosenbluma. 
180 3 

Zagm6'ł paszport wydany 
magistratu m. Orsza gu !J 

mohylowskiej i bilet wojskowi 
na imi~ Szmula Nachoma Ariel\, 

tsa 31 

Zaginął paszport wydany ł 
gminy Ossa pow. Opoczyr 

sl\iego gub. Radomskiej n 
na imię lzrne!a Dawida Henci 
<;1'ieQ:O 186 3 

.y i'.lgtną1 µa.szport wyuany z rn 
i gistratu m. Łukowa gub 
siedleckiej na irni~ i(sawere 
Głowackie:;!o. 188 i 
r i ag1nąt pasz pon, wydttn~ 
~ magistratu m. Łodzi, na im 
Izraela Majera Sieradzi,iego. 

191-3-
7agm~ła l\S1ążeczka legitym 
l.J ~yj1.a, wydana z gm. Zdu 
ska Wola, pow. sieradzkieJC 
gub. l~aliskieJ, na imit: \Vładys 
wa Wawrzyniaka. 195-3-

zaginął paszport, wydany 
gm. Radogoszcz pow. lódz 

kiego. gub. piotrkowskiej, r 

imi~ Franciszka Tomczaka. 
201-3-, 

'i agrn~r . paszporc, wydany 
l.ł gm. Rędziny, pow, cz.est: 
chowskiego, gub. piotrkowski1 
na imi~ Ardrzeja Mazurkiewia 

z132ł-


